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»Gazeta Olsztyńska** z dodatkami „Gość Niedziel- 
ny“ i „Gospodarz*" wychodzi codziennie z w yjąt
kiem świąt. Abonament m iesięczny na pocztach 
1.30 Rm„ z odnoszeniem 1.66 Rm. — Do Polski 4 
słotę. W płacić należy na konto nasze P. K. O. W ar

szaw a numer 194 159.

Ojców mowy, ojców wiary  
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-milimetrowy w iersz sześciołam ow y. W iersz re
klam owy 15 fenigów. — Redakcja i admnistracja 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztow e konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko

pisów redakcja nie zwraca.
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K obiecy bastion
polskości za oceanem

*®*lecie Związku Polek w  Stanach Zjednoczonych.
W  roku bieżącym  Związek Polek w  

Stanach Zjednoczonych A. P. najwięk
sza i najczynniejsza organizacja kobieca— 
obchodzi 40-lecie sw ego istnienia.

Z okazji tego jubileuszu podajemy po
niżej artykuł, kreślący działalność naro
dową Polek w  Ameryce. Redakcja.

y. Ogólny dorobek emigracji polskiej w  Stanach 
jednoczonych w  znacznej mierze jest zasługą ko- 

One to przybyw szy na ziemię W aszyngtona  
^ n ę ły  na straży polskiego posiadania, strzegąc  
tzy  tym wiary i języka sw ych ojców. 

y W cześnie też w  umysłach kobiet tkwiła myśl
pożen ią  organizacji kobiecej, któraby skupiła w
^Vch szeregach w szystk ie kobiety - Polki dla 

?r*cy społeczno-narodowej. Początki starań sięga- 
f  Już 1884 r., kiedy to w  Chicago powstaje towa- 
j^stw o żeńskie pod nazwą „Grosz Polski**, które 
r^ z ię ło  sobie za zadanie zbieranie funduszów na 
jWcupywanie ziemi ojczystej z rąk pruskich. To- 
?arzystw o to istniało jednak zaledwie kilka mię
k cy .

£>opiero w  1898 r. powstało pierwsze ogniwo 
S^iejszej organizacji. Odrazu dzielne Polki w stą- 

na w łaściw ą drogę. I choć początki były  tru-
a założycielki m iały wiele trudności do poko

n a .  to jednak Związek Polek zyskiw ał coraz 
zwolenniczek budząc jednocześnie uznanie 

^ r6d szerokich mas wychodźtw a. Polki zorgani- 
v ^ n e  w  Związku wiernie służą narodowi. Jeszcze  
w Czasach dla Polski najcięższych, w  chwilach za
d u c h y  wojennej — nie szczędziły grosza, by po- 

w  walce o niepodległość. Teraz zaś, gdy zda- 
^31°by się, że Polsce w yjątkowego bohaterstwa 

^ już nie potrzeba, Polki nie ustają w  pracy. 
t>ziś Związek Polek liczy blisko 70 000 człon-

C zyżby karta  w ojny
n a  D a le k im  Wschodzie odwróciła się

H o n g k o n g. Wojska chińskie odniosły w iel
kie zw ycięstw o pod Taier-Czwang, ważnym  w ę
złem kolejowym  na północ od Suczan. Chińczycy  
rozpoczęli wczoraj wieczorem  ofenzywę, która nad 
ranem zakończyła się zupełnym zniesieniem kor
pusu japońskiego, który w yczerpał całkowicie za
pas amunicji. W edług oficjalnego komunikatu chiń
skiego, ogłoszonego dziś przed południem, straty 
japońskiego w ynoszą 20 tys. ludzi. Chińczycy zdo
byli 10 tys. karabinów, 190 karabinów m aszyno
wych, 97 ciężkich armat i 30 samochodów pancer
nych.

H a n k a u. Komunikaty chińskie donoszą, że 
wskutek nieustających ataków chińskich, oddziały 
japońskie, operujące w kierunku Siiczeu, zaczęły  
się w ycofyw ać na północ. Cały rejon m. Tajerdżu- 
an, gdzie odbyw ały się najzaciętsze walki, został 
opuszczony przez Japończyków. Oddziały chińskie 
przeprawiły się przez kanał i zajęły m. Handżuan,

na linii kolei Tientsin-Pukau, położone o 40 kim. na 
północ od Suczeu. Dow ództw o chińskie jest zdania, 
że w  wyniku ostatnich walk, niebezpieczeństwo, 
grożące kolei lunghajskiej, zostało zażegnane. O- 
statni okres najostrzejszych walk trwał bez przer
w y 12 dni. Miasta Indżow, Isian i Tajerdżuan, w  
wyniku wielokrotnych bombardowań, przedstawia
ją kupę ruin.

Szykany sowieckie.
T o k i o .  Agencja „Kokutsu** donosi, że w ładze  

sowieckie uprzedziły, że budynek konsulatu japoń
skiego na Północnym  Sachalinie zostanie otoczony  
siecią drutów „celem lepszej ochrony** i że podo
bny „środek ochronny** zastosowano w  Mo
skwie do gmachu ambasady japońskiej. Agencja do
nosi, że  w  kołach tokijskiego MSZ. zapanowało z 
tego powodu oburzenie, bowiem  te kroki rządu so
wieckiego, uważane są jako wyraźne szykany.

Główne zadanie rządu francuskiego
Głownem zadaniem, jakie oczekuje now y rząd 

premiera Daladiera, jest sprawa likwidacji strajków  
w  przemyśle m otorowym 1 metalurgicznym okręgu 
paryskiego. W kołach politycznych Paryża brana 
jest pod uwagę sprawa strajku powszechnego w  
paryskim przem yśle metalurgicznym. Panuje bó- 
wiem  obawa, by pozostałe fabryki, dotychczas je
szcze nie objęte ruchem strajkowym, nie przyłą
czy ły  się w  przyszłym  tygodniu do ruchu strajko
w ego.

X

Ił**'►aj a majątek jego w ynosi około 5 milionów dola- 
Cała organizacja podzielona jest na obwody  

kjjowe, W szędzie zaś głów ny nacisk położony
K*1 na zachowanie polskości w  młodym pokoleniu. 
H ^m ieją Polki dobrze, że m łodzież zrodzona już 

ziemi amerykańskiej mniej interesuje się Pol- 
L?». zaniedbuje język i obyczaje ojczyste. To też 
wj^ta-Polka w  Am eryce w  programie sw ych prac 
k !e miejsca poświęca tej tak ważnej sprawie, ja- 
t^ le$t czuwanie nad młodym pokoleniem. W  tym  

celu urządzane były  kursy w iedzy o Polsce dla 
Hk^cząt w  wieku ok. 18 lat. Dla najmłodszych zaś 
j^Orzone są t. zw. „Wianki**, gdzie dziew częta  
fc ^ w s z y  od 4 lat — mają wpajane to słuszne 
^ k o n a n ie , że one tak samo, jak i ich matki mu- 

Polsce dać w szystko, czego Polska od nich za- 
W cześnie w ięc muszą one wiedzieć, że być 

r̂ze^a posiadać pewne wartości w ew ne- 
w *aściw e narodowi polskiemu. W ychow a- 

\  5* tych najmłodszych w  „Wiankach** zajmują się 
Protektorki. Kursy dla nich specjalnie orga- 

^ane cieszą się dużym powodzeniem.
* Przygotowując młode pokolenie na specjalnych 
lbta!*ch i w  domu — do pracy narodowej — do 
ty*.? w służbie Polski

Nowy rząd spotkał się z przychylnem  
przyjęciem.

Ze strony prawicowej organizacji klubu federa
cji republikańskiej z pod znaku Louis Marin w y 
powiadano opinię, że klub ten nie zamierza stw a
rzać trudności nowemu rządowi i że federacja re

publikańska będzie skłonna do głosowania za rzą
dem Daladiera, gdyby np. socjaliści odmówili mu 
sw ego poparcia.

Z drugiej strony b. socjalistyczny minister 
spraw wewnętrznych, Max Darmoy, w ypow iedział 
się również w  sposób w ysoce pojednawczy, z cze
go wynikałoby, że stanowisko socjalistów w obec  
gabinetu premiera Daladiera bynajmniej nie zostało  
przesądzone w  kierunku negatywnym  i że nie jest 
wykluc.zonem, że socjaliści przynajmniej w  pićrw- 
szem  głosowaniu oddadzą kartki za rządem Dala
diera. Nie ulega wątpliwości, iż stronnictwa centro
we, reprezentowane w  rządzie Daladiera, udzielą 
mu sw ego całkowitego poparcia.

W  kołach parlamentarnych wypowiadano prze
konanie, że rząd Daladiera otrzyma z całą pewno
ścią pełnomocnictwa finansowe.

„Do W ydziału Narodowego tytułem podatku 
za czas przynależności doi. 22 750 000.“

„Na cele związane z Armią Polską i Niepodle
głością Polski 86 837,87 doi.“

rodaczki nasze w  Ame-
spełniają najdonioślejszą rolę.

^ S y m b o liczn e  w ęzły  łączności z Macierzą za- 
ostatnia w ycieczka do Polski w  1928 r. i 

ste poświęcenie sztandaru w  Katedrze w  
^ c Szawie. Obecnie projektowana na lipiec w y-  
\  Polek do kraju jeszcze ściślejszym i w ęzła- 

p°łączy je z Macierzą.
A fy^le, jakie postawił sobie Związek Polek w  

— zostały wypełnione. W ierzą w ięc  
Kinie tej największej organizacji kobiecej w  

% ^ Ce* ze na silnych fundamentach, mając
\  ^ielkie m ożliwości wykorzystania swej pracy 

^ra Polski i stając gotowe gdy Polska ich 
zażąda. Oto kilka wym ow nych dowodów  

racy Polek dla sprawy narodowej: Sztandar Związku Polek w Ameryce

„Na plebiscyt Górnego Śląska — 7 000,00 dol.“ 
„Inwalidom Armii Polskiej w  Ameryce, mocą 

uchwał sejm owych 8 139.90 dol.“
Cyfry te mówią same za siebie.
Prócz pracy narodowej każda grupa Związku 

Polek w  Ameryce pracuje na polu kulturalno- 
ośw iatow ym  lub społecznym  w  miarę zaintereso
wań członkiń.

Związek Polek w  Ameryce od początków sw e 
go istnienia łączył się z Macierzą w e w szystkich  
w ysiłkach narodowych a i w  Ameryce jest czyn
nikiem przyczyniającym się do każdej godnej po- 

i parcia sprawy.
Dziś na czele Związku Polek stoi Honorata 

B. W ołowska, godnie prowadząca powierzone s o 
bie kierownictwo 70 000 członkiń, które z słowami 
pełnymi w iary powtarzają:

„Związek nasz będzie silną twierdzą polskości, 
będzie on Związkiem nie tylko pomiędzy Polkami 
zamieszkującymi Amerykę, ale żyw ym  w ęzłem  po
między ich sercami, a ojczystym  krajem.**

Na d o b r e j  d r o d z e
B e r l i n .  Jak obecnie potwierdzają oficjalnie, 

rząd angielski postawił wniosek um ieszczenia na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia radv 
Ligi Narodów w  dniu 9 maja b. r. kwestii uznania 
podboju Abisynii przez W łochy.

Odpowiedni wniosek rządu brytyjskiego za
w arty jest w  liście który w  dniu 9 bm. nadszedł do 

I sekretariatu Ligi Narodów, a który podpisany jest 
. przez szefa wydziału południowo europejskiego Fo- 
I reign Office, Filipa Nicholsa.



W k ilk u  w ierszach
S a l a m a n k a .  Reporterzy frontowi donoszą 

zgodnie, że w  ubiegłym miesiącu przeszło 54 komi
sarzy politycznych na stronę narodowych.

X

P a r y ż .  Strajk w  fabrykach m etalowych roz
szerza się coraz bardziej. W  Paryżu samym liczba 
strajkujących w ynosi 150 000. Praca w  licznych fa
brykach produkujących samoloty spoczyw a już od 
dłuższego czasu.

X

L o n d y n .  Prasa angielska donosi, że rząd 
Australii przez usta sw ego ministra spraw w e
wnętrznych w ypow iedział się przeciw wjazdowi 
żydów  do Australii.

X
W a r s z a w a .  W  całej Polsce odbywa się tak 

z w. Tydzień Kolonialny. W  stolicy i w  innych mia
stach odbywają się liczne manifestacje podkreślają
ce żądania Polski co do posiadania w łasnych ko- 
lonij.

X

Hiszpańskie wojska narodowe oczekują na roz
kaz wznowienia natarcia na froncie katalońskim, u- 
macniając dotychczasow e stanowiska i oczyszcza
jąc zdobyty teren z niedobitków przeciwnika.

X
L o n d y n .  Nadeszły niesprawdzone wiadom o

ści, że marsz, chiński Czang-Kai-Czek zginął w  cza
sie japońskiego nalotu lotniczego. Zginąć miało z 
nim 50 w yższych  dow ódców chińskich. Bomba tra
fiła bowiem w gmach dowództwa chińskiego.

X

L o n d y n .  Pom iędzy Hindusami i Muzułmana
mi w  Indiach w ynikły krw aw e starcia. Jest 2 za
bitych i 16 rannych. W prowadzono stan w yjątkow y  
i zaw ezw ano posiłki wojskowe.

X
L o n d y n .  W porcie Haify w  Palestynie zginął 

z powodu wybuchu bomby rozszerpany na kawałki 
jakiś Arab, zaś 3 osoby odniosły rany. Ponadto zo
stali zabici dwaj policjanci angielscy.

Bomba wybuchła w  ręku Araba, w  chwili, gdy 
zamierzał ją rzucić.

X
P a r y ż .  Francuski premier ministrów Dala- 

dier odczytał w  wtorek deklarację rządową, żąda
jąc pełnomocnictw w  sprawach finansowych i obro
ny narodowej. Izba poselska przyjęła oświadczenie  
głosami 576:5. Daladier odniósł w ięc piękne zw y 
cięstwo.

X

K o w n o .  „Lietuyos Aidas“ przytacza głosy  
prasy estońskiej, podkreślające pozytyw ny stosunek 
Polski do państw bałtyckich i stwierdzające, że  
współpraca polsko-litewska przyczynić się może do 
ożywienia współpracy między państwami bałtycki
mi oraz podnieść ich znaczenie.

F. Antoni Ossendowski

CZAO-RA
Opowieść północna.

2)
Nawet w  lecie w  wąwozach, jarach i w  kniei 

pozostaje śnieg, którego nie jest w  możności rozto
pić słabo grzejące słońce podbiegunowe. Ziemia na 
miejscach otwartych zrzuca z siebie biały pokro
w iec i w arstw y lodu, lecz na pół metra od pow ierz
chni pozostaje na zaw sze zamarznięta, nie nadająca 
się do uprawy roli, rodzącej żyto.

Tuziemcy przeto nie trudnią się rolnictwem i 
tylko w  głębokich, dobrze przed zimnemi wiatra
mi osłoniętych kotlinach czasami udaje się w yhodo
w ać ziemniaki, jeżeli w czesne mrozy i śnieżne w i
chry nie zwarzą i nie zniszczą pola.

Zimy straszne tu są nie tylko z powodu trza
skających mrozów, lub ponurych „purg“, czyli 
w ściekłych śnieżyc, lecz najwięcej dlatego, że 
przerażają i gnębią ludzi trwającą przez cały listo
pad, grudzień i styczeń nocą polarną.

Czarny mrok spowija białą ziemię. Dmą w ście
kłe wichry zimne, a pod ich tchnieniem zamarzają 
rzeki i jeziora nieraz do dna, pękają skały i drze
wa; ścięte mrozem w  locie padają cietrzewie, białe 
pardwy i inne ptactwo; w szystko, co żyje, ukrywa  
się w  norach i legowiskach, a nawet biały niedź
wiedź, zaopatrzony w  grube, ciepłe futro, szuka so
bie jakiejś jamy, kładzie się i czeka, aż przysypie  
go śnieg, pod którym kudłaty m ieszkaniec polar
nych stref przetrw a najsurowszy okres zimy.

W yje i jęczy zamieć, miotają się pod jej sma
ganiem łapy jodeł i świerków, wymachują bez
radnie pokraczne gałęzie modrzewi, rozpaczliwie 
chylą się i skrzypią nagie, białe brzozy — pow y
ginane, koszlawe.

Na równinach niezmierzonych, stanowiących

B r i s t o l .  Minister spraw zagranicznych lord 
Halifax w ygłosił m owę o polityce zagranicznej rzą
du. Podkreślił on korzyści, jakie w obecnej sytuacji 
międzynarodowej daje Anglii posiadanie rządu je
dności narodowej. M ówiąc o konflikcie hiszpań
skim, lord Hałifax odparł zarzuty opozycji, iż poli
tyka nieinterwencji prowadzona jest ze szkodą dla 
rządu w  Barcelonie. Poza nie interwencją istnieją 
tylko dwie inne m ożliwości. P ierw sza z nich — to 
otwarta pomoc Barcelonie w ludziach i materiale 
wojennym — taka akcja spowodowałaby jedynie 
wzm ożenie interwencji z drugiej strony; druga zas 
z nich, to polityka ścisłej neutralności — w  tym  
wypadku rząd w  Barcelonie również ucierpiałby 
bardziej od powstańców, gdyż mając słabsze siły  
morskie od gen. Franco, narażony byłby na bloka
dę. Lord Halifax podkreślił raz jeszcze, że jedynie

„tundrę“ — trzęsawisko, trawą brunatną i mchem  
porosłe, a biegnące aż hen! ku brzegom zamarznię
tego oceanu Lodowatego, śnieg szeleści, zgrzyta. 
I mknie kurzawa śnieżna, podnoszona, ciskana 
wściekle przez wicher mroźny; miotają się, powie
wają i syczą rozwichrzone, rozczochrane grzyw y  
nad wierzchołkami śnieżnych wydm  i kurhanów.

W  skotłowanym, wzburzonym mroku długiej, 
przerażającej nocy - panuje zgiełk, pogmatwane 
chóry głosów , zgrzytów , wycia, jękliwych zaw o
dzeń, poszumu mknących i opadających kłębów  
śniegu stężałego...

Z ciemności bezmiernej wyłaniają się nagle ja
kieś obłoki świetlne, zaczynają pęcznieć, rozrastać 
się i szerzyć, aż ogarną całe niebo i sączą zwodni
czy blask, mętny, mamiący. To znów wytryskują  
z poza niewidzialnego w  mroku horyzontu jakieś 
promienie jaskrawe, zielone, żółte i niebieskie, 
strzelają aż pod sam szczyt sklepienia nieba, prze- 
pajają je ogniami migotliwemi, rozlewają się w  pła
chty drgające, promienne, w  wieńce ogniste, płoną
ce, lękiem przejmujące proste, zabobonne serca 
mieszkańców tej ziemi przerażającej i groźnej.

Są to dni, w  których nad martwą pustynią lo
dową szaleją zorze polarne; najdalej sięgające pro
mienie ich podziwiają czasami m ieszkańcy wielko
miejskich kamienic, chroniących ich przed mrozem  
i wichrem.

W  marcu zaczyna już w yglądać słońce, przy
gasają coraz bardziej zorze mamiące, na ich zaś 
miejsce przychodzą inne.

Północni ludnie nazywają je „białemi nocami1*.
Są to wiosenne i pierwsze noce letnie, gdy za

chodzące słońce tak długo oświetla ziemię szkar- 
łatnemi i liliowemi promieniami, że z poza szarej 
płachty na chwilę krótką przygasłych obłoków na
tychmiast wyłania się złociste oblicze w schodzą
cego słońca.

W iosna mija szybko i prawie nagle wybucha
lato.

dzięki nieinterwencji konflikt hiszpański udało się 
zlokalizować.

Lord Halifax wystąpił mocno przeciw idei stwo
rzenia nowego system u bezpieczeństwa w  Europie 
opartego na Lidze Narodów, a skierowanego PrZf~ 
ciw Niemcom. Zdaniem jego, akcja taka p o d z ie l i ła 
by jedynie Europę na dwa wrogie bloki, zamykaj^0 
na zaw sze m ożliwość pokojowej współpracy z  pa*1' 
stwaini, które opuściły Ligę Narodów.

Powracając do kwestii hiszpańskiej, lord 
fax powiedział: „Ręce Anglii są czyste od
hiszpańskiej. Kraj nasz zdobył wdzięczność i uzflP 
nie obu stron za sw ą akcję humanitarną. Mam
dzieję, iż w niedługim czasie będziemy mogli 
ofiarować Hiszpanii sw e usługi w olbrzymiej pra#  
nad pokojową odbudową kraju.11

Natura, zgnębiona surową, nielitościwą 
otrząsa się z osłabiającego ją przerażenia, bud# , 
i wpada w  szał, w  radość bujną. Drobne ziółka, ‘ ^  
w y, okrywające kępy na tundrze, małe krzac 6 
o powyginanych, splątanych gałązkach, płaszc#* 
się na skałach zarośla wierzb i cedrów karł°^L. 
tych, świerki, jodły, osiki, białe, smutne brzozy* 
w sze smętne modrzewie o czarnych konarach, r ^ 
ne krzewy z piorunującą szybkością okrywają 
liśćmi, pączkami, kwitną i w  pośpiechu ronią naS 
nie do rozmiękłej ziemi.

W ielki czas po temu! .
Zewsząd bowiem niewidzialnemi szlakami 

wietrznemi, biegnącemi od południa, ciągną s 
łabędzi, gęsi i kaczek, klucze żórami, czapli, rz® & 
drobnego ptactwa błotnego, opadają na zw oi111 
z lodowych pancerzy zwierciadła jezior i rzek, a 
wić tu, w  bezpiecznych, gęstych szuwarach  
zda dla przyszłej młodzi, w ychow ać ją i z Pie 
szemi podmuchami mroźnych wiatrów północny ^  
odlecieć z nowem potomstwem w  dalekie, ci P r 
kraje, przecinając okiem nieogarnięte połacie Do  ̂
nieprzebytych, stepów niezaludnionych, pusty 
morza, szumiącego falami.

W  gąszczu listowia gzić się zaczynają 
ki rude i ptasi drobiazg św iergocący, p o g w iz d ^ ^  
śpiewny; w  trzcinach nadbrzeżnych, w  trawie ^  
bujałej i soczystej, w  powikłanej sieci krzakó^ : , 
sunie, szeleści suchemi liśćmi, skrada się \ 
ściga zdobycz i ukrywa się przed napastnikiem*,^

Z morza traw, krzew ów , zielonych . cych 
podnoszą się nagle- czarne chmury w y s y s a j  ^  
krew owadów i opadają ludzie i zwierzęta* y  , ^  
cy — komary, drobne muszki gryzące, w  dzi ^  
żarłoczne bąki, wbijające żądła w  skórę,  ̂ Prze g a 
jące wargi i powieki, a nieraz na śmierć zagJ y jr  
jące zbłąkanych w  kniei ludzi lub bezbronne z sq* 
rzęta, chociażby tak duże i potężne, jak 
chaty lub byk, śmiało stawiający czoło zUC^ ni)  
wilkom... (Ciąg dalszy nastaP'

B u k a r e s z t .  Między Galacem a Cetateat Al
ba lokom otywa najechała na autobus pasażerski. W 
wyniku zderzenia 7 osób poniosło śmierć, a 21 zo
stało rannych, w  tym wielu bardzo poważnie.

X
R y g a .  Min. Munters w ystosow ał zaproszenie 

do ministrów spraw zagranicznych Estonii i Litwy  
na konferencję państw bałtyckich w  Rydze. Konfe
rencja rozpoczyna się 19 maja i trwać będzie 2 dni.

X
R y g a .  Z Kowna donoszą: Pismo „Diena" do

nosi, że rabini w yznaczyli dzień postu dla w szyst
kich żydów  na Litwie. Post ten połączony będzie 
ze specjalnymi modłami z powodu zakazu uboju ry
tualnego w  Polsce.

M owa w o fn a  
n a  W s c h o d z ie ?

T o k i o .  W edług wiadomości zamieszczony^., 
w  dzienniku „Yomiuri Szimbun“, wojska Mong° 
Zewnętrznej w kroczyły na terytorium Mong°  ̂
W ewnętrznej, zajmując m iejscowość Abakar, Pf 
łożoną o 150 km. na północ od Dolonor w  pobh2 

»: granic prowincji Dżehol (Mandżukuo).
Dziennik podaje, że wojska Mongolii WeWa^ 

trznej odparły napastnika. W iadomości te w y ^  
fały wielkie wrażenie i niepokój w  kołach jaPotl 
skich.

Uciekinierzy z czerwonej Hiszpanii dziennie przekraczają granicę francuską. 
Czerwoni przywódcy są pierwsi, którzy opuszczają teren walki.



W  niektórych kołach łudzą się, iż zagadnienie 
chińskie jest już zlikwidowane. W rzeczyw istości 
'Walka dopiero się zaczęła — św iadczył premier ja
poński, książę Konoe.

Istotnie w  ogniu bitewnym  obie armie, a w  
szczególności chińska, która z początku poza wolą 
oporu nie wielkie przedstawiała zalety (armia ja
pońska od dawna słynie z karności i bojowości) — 
okrzepły i walczą ze sobą z coraz w iększym  za
cięciem.

W ostatnim tygodniu marca wojska chińskie 
Podjęły ofenzyw ę na południe prowincji Szantung, 
odnosząc szereg sukcesów na północ od linii kole
jowej Tientsin—Pukeu, atakując jednocześnie na 
Północnym brzegu rzeki Yangtse w  prowincji Kian- 
Ssu i w  prowincji Szansi.

Po kilku dniach, w  początkach kwietnia, armia 
Japońska energicznym kontratakiem zatrzym ała 
Chińczyków i zmusiła ich do cofnięcia się na po
łudnie, otaczając kilka dywizji chińskich. Eksperci 
Wojskowi japońscy podkreślają, że plany ofenzyw y  
chińskiej były  doskonałe, ale wykonanie ich nie 
Nadzwyczajne, z w iny złych dow ódców i n iew y
starczających środków transportu.

Jak widzimy, chociaż Chińczycy na walne 
Zwycięstwo, jak dotychczas, nadziei mieć nie mo
gą, są jednak przeciwnikiem bardzo poważnym. 
Starają się oni również o pewną reorganizację w e
wnętrzną. 2 kwietnia zakończył się kongres Kuo- 
niintangu, odbywający się pod przewodnictwem  
Prezydenta republiki Lin-Sena. Kongres obdarzył 
giarszałka Czang-Kai-Czeka w ładzą dyktatorską. 
Korespondent „Times‘a“, który uzyskał w yw iad u 
Czang-Kai-Czeka, w  sposób następujący streszcza  
tego słowa: „Nie twierdząc, że odniósł błyskotliwe  
sukcesy — m ówił z zadowoleniem, które w  pełni 
Usprawiedliwiają raporty obserwatorów zagranicz
nych, o wyraźnym  polepszeniu się ducha i skutecz
ności działania wojsk chińskich. Zapytany o dosta
j ę  sprzętu wojennego, ośw iadczył mi, że nie ma 
^  obecnej chwili pow odów do obaw .“
. Mniej jeszcze pow odów do obaw ma Japonia.

m ówiąc już o środkach jakimi rozporządza sam 
^aj, a które zostały w szystk ie w ytężone dla wy- 
Srania „świętej44 wojny, jak o tym św iadczy wpro
wadzona przed kilkoma dniami ścisła kontrola de
wizowa — Japonia dysponuje w  chwili obecnej ol 
nrzymimi terytoriami chińskimi, które już od po- 
^ t k u  wojny zdołała zająć. Nie czekając końca 
nziałań wojennych organizuje je w  taki sposób, aby 
jnogły dostarczać przem ysłowi wojskowem u po 
tr^ebnych surowców.

Obecnie został w  Nankinie utworzony nowy  
f2ąd Chin środkowych. Przedstaw iciel jego oświad  
??Vł, że odtąd nie będzie uznawał żadnych trakta- 
jjw  jakieby obce m ocarstwa zaw arły z rządem w  
"unkau. Now y rząd w yw iesił chorągiew republiki 
f iń sk ie j z 1911 roku o kolorach czerwonym  żół- 
^rn, niebieskim, białym i czarnym.

Rozwój gospodarczy Chin Północnych jest już 
q3leko posunięty. Ma się on opierać na planie czte- 
J^letnim, który wprowadzając wielkie kapitały ja
pońskie zapewni im odpowiednią przewagę. Pro
wizoryczną stolicą tego kraju aż do czasu połączę- 

z Chinami środkowymi jest Pekin.

Oto obie wojujące strony.
W okół nich krzyżują się w p ływ y obejmujące 

c%  świat. Przede wszystkim  Chiny wspom aga 
Rynnie Rosja. Stało się to naw et powodem inter
wencji ambasadora Szigemitsu w  M oskwie. Komi- 
ârz Litwinow protest odrzucił, nie przecząc zre- 

jego założeniom. Twierdził jedynie, że jest to 
JfObrym prawem Sow ietów . Jak się do takiego po- 
j^Unowienia sprawy odniesie Japonia, przyszłość  
r°każe. Z pewnością nie wpłynie ono jednak na po- 
ePszenie stosunków sowiecko-japońskich.

Na plan pierw szy jednak w  chwili obecnej 
^ b ija  się kwestia zbrojeń morskich. Jest ona ściśle 
^dązana z problemem w ładzy na Pacyfiku i ze  
Prawą panowania Białych w  Azji.

^  Na skutek wiadomości o jej zbrojeniach rządy 
yielkiej Brytanii, USA. i Francji w ystosow ały  do 
^Ponii noty, domagające się miarodajnych infor- 
?*acji. Rząd japoński informacji odmówił. W obec te- 
?? Stany Zjednoczone i W ielka Brytania w ym ów iły  

kład waszyngtoński, określający górną granicę 
^hcerników na 35 tysięcy  ton i postanowiły bu- 

^ ać pancerniki w iększe. Olbrzymy te najpraw
dopodobniej przekroczą 40 tysięcy  ton z tym, że 
JJlWiększa dopuszczalna szerokość dla okrętów  
Jńorykańskich w ynosi 33 metry, gdyż inaczej nie 
leg ły b y  przepłynąć kanału Panamskiego. Zresztą 

możliwe, że Stany i z tą okolicznością nie będą 
 ̂ liczyły.

ddj. Jeśli dotychczas Japonia jednostek w iększych  
ja2 35 tysięcy ton nie zbudowała — a jej milczenie 

dość w ym ow ne —  teraz napewno do budowy 
U stąpi. W yścig kolosów morskich nie jest jużddj -jouipi. w y śc ig  Koiosuw rnursłucii me jcsi juz- 

ograniczonym. Nieprędko zblednie łuna nad

rzuciła się w  objęcia męża, którego od 17 lat uważała za nieboszczyka.
P ra sa  angielska om awia szczegółowo aferę, 

k tóra  brzmi jak historia z nie prawdopodobnego 
zdarzenia. Kupiec londyński John Howe zjawił się 
nagle po 17 latach zagadkow ego zniknięcia i podjął 
na nowo pożycie z żoną, k tóra  przez cały  ten czas 
uw aża ła  się za wdowę. Co najciekawsze to fakt, że 
zaginiony mąż, poszukiwany przez policję angielską 
i holenderską, mieszkał o sto kroków  od żony.

W r. 1921 w sta ł  John Howe o godz. 6-tej rano 
i zawiadomił sw ą żonę M ary, że musi natychm iast 
udać się w  naglących interesach do śródmieścia 
Londynu. Żona dziwiła się w praw dzie  takiemu po
stępowaniu Johna, który  zazw yczaj w s taw a ł  zna
cznie później, lecz nie oponowała. Od tej chwili — 
a była  już 8 lat m ężatka  — nie ujrzała swojego m ę
ża przez 17 lat. Gdy minęło kilka dni, zawiadomiła 
mrś. Howe policję o zniknięciu męża. Poszukiw ania 
nie dały jednak wyników.

W  kilka tygodni później o trzym ała  mrs. Howe 
list z Holandii w  k tórym  mąż tłum aczy się że mu
siał nagle w y  jechać i orosił, aby się nie niepokoiła. 
W  liście sw ym  zapewniał żonę o zamiarze szybkie
go powrotu. Tym  razem skierowała mrs. Howe po
szukiwania za mężem do Holandii. Policja holen
derska w ytężała  w raz  z policją angielską całą sw o
ją energię i umiejętność lecz beskutecznie.

Gdy minęły 3 lata mrs. Howe nie pozostało 
nic innego jak uregulować spraw y m ajątkowe na 
rzecz syna i domagać się od władz poświadczenia 
zgonu męża. W  rok później straciła syna i pozosta
ła zupełnie samotna.

Dokładnie w  17 lat od zniknięcia męża. k tóry  
jak gdyby zapadł się w ziemię, o trzym ała mrs. Ho
we list anonimowy z prośbą o Zjawienie się na 
schadzkę w parku St. James. Nie wiedząc od kogo 
list ów mógł pochodzić, poprosiła swojego brata ,

aby tow arzyszył jej na to niezw ykłe rendez-vous. 
Przeczucie m ówiło jej, że anonim ma coś wspólne
go ze zniknięciem jej męża.

Istotnie o oznaczonej godzinie ujrzała mrs. Ho
we na wskazanej w  liście ław ce parkowej jakiegoś 
starszego, zażyw nego pana. Przyjrzała mu się do
kładnie i — omal nie padła zemdlona. B y ł to bo
wiem nie kto inny, tylko jej w łasny mąż — John 
Howe.

Z okrzykiem radości rzuciła się Mary w  ob
jęcia, w  tak n iezw ykły sposób odzyskanego męża, 
o którym przez 17 lat nie mogła zapomnieć. O czy
w iście pierwsze pytanie szczęśliw ej małżonki było: 
gdzie przebywał jej mąż przez 17 lat. Lecz oto do
wiedziała się czegoś niezw ykłego. John powiedział 
jej, że w ogóle nie opuszczał Londynu, że m ieszkał 
przez cały czas w  pobliżu i stołow ał się naprzeciw  
jej okien u sw ego przyjaciela, aby móc codziennie 
obserw ow ać przez okna swoją żonę i dow iadyw ać  
się co porabia. Zmienił nazwisko kolor w łosów  i 
fryzurę, ostrzygł brodę i w  ten sposób przebywał 
w Londynie niepoznany przez żonę i przyjaciół 17 
lat. Raz tylko zamierzał do niej powrócić, gdy do
wiedział się o śmierci syna. Po kilku dniach prze
mógł ból i postanowił kontynuować odosobnienie.

Przyjaciel, u którego stołow ał się, był przeko
nany, że^ stale wpatrujący się w  okna przystojnej 
„w dow y44 John Howe zamierza ją poślubić i chciał 
nawet grać rolę swata. John zaprzeczył jakoby 
miał w obec sąsiadki matrymonialne zamiary. P ew 
nego dnia doszedł do przekonania, że tęsknota za 
żoną jest w  nim silniejsza od pragnienia prowadze
nia życia w  odosobnieniu i — w rócił do swojej Ma
ry. Dlaczego porzucił ją na 17 lat, udając zaginio
nego, tego nie chce powiedzieć ani żonie, ani po
licji.

rcrTrBSK-SHBKs.-.*

W szechśw iatowej sław y śpiewak i znakomity 
artysta, Rosjanin Szaliapin zmarł.

Sono

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  „Osservatore Ro
mano44 ogłasza pełny tekst nowej ustawy o małżeń
stw ie, wydanej przez rząd narodowy w Hiszpanii. 
Ustawa ta wprowadza nader poważne zmiany do 
prawodawstwa z r. 1932 z czasów  Republiki i uzna
je religijny charakter m ałżeństwa.

Ustawa z r. 1932 była w  ścisłym  związku z re
publikańską konstytucją z r. 1931. Na m ocy tej u- 
staw y m ałżeństwo mogło zostać rozwiązane w  
razie wzajemnej zgody na żądanie jednej ze stron. 
Obecna ustawa ustosunkowuje się całkiem inaczej 
do sprawy rozwodów, uznając związek m ałżeń
ski, zawarty w kościele, jako m ałżeństwo o skut
kach prawnych cywilnych. „Osservatore Romano44 
uważa pow yższą ustawę jako poważny krok na
przód w  dziele odrodzenia nowej Hiszpanii i jako 
akt odbudowy i uzdrowienia podstawowej komórki 
organizmu społecznego, jaką jest rodzina i m ałżeń
stw o. Ustawa ta świadczy o tym że Hiszpania po
woli wraca na łono cywilizacji chrześcijańskiej.

na tle podniesionych przez szoferów żądań podw yż
ki płac. Przy jednym z przewódców strajkowych  
znaleziono dokumenty, z których wynika, że ruch 
strajkowy kierowany jest przez agentów bolsze
wickich.

W  okolicy Nevada (Kalifornia) doszło do 
krwawej bójki pomiędzy rywalizującymi z sobą 
związkami zawodowym i, przy czym 20 osób zosta
ło rannych. I w  tym wypadku stwierdzono w ybit
ny udział komunistów.

Do niezw ykle ostrych incydentów doszło w  
cukrowni w  Grocke (Kalifornia), gdzie 50 osób zo
stało rannych. Policja zdołała opanować sytuację 
dopiero po zastosowaniu bomb z gazami łzaw iący
mi. Również wśród kalifornijskich robotników por
tow ych należy spodziewać się wybuchu strajku.

Japonia nie zamierza 
rokować z rządem 

w Hankau
T o k i o .  Przedstaw iciel ministerstwa spraw  

zagranicznych odpowiadając na pytania dziennika
rzy, zaprzeczył pogłoskom, jakoby nawiązano roz
m owy z rządem w  Hankau.

W  Chinach — zaznaczył przedstawiciel japoń
skiego M. S. Z. — już obecnie istnieją dwa rządy 
w Pekinie i w  Nankinie, z którymi Japonia utrzy
muje stosunki. Z rządem w  Hankau Japonia nie za
mierza pertraktować.

Armia japońska napotyka na poważne  
trudności.

S z a n g h a j .  Przedstaw iciel armii japońskiej, 
zaprzeczyw szy w  rozmowie z dziennikarzami, raz 
jeszcze wiadomościom o chińskich zw ycięstw ach, 
ośw iadczył, że zdobycie przez Japończyków Hun- 
szou nastąpi dopiero po rozgromieniu 200-tysięcz- 
nej armii chińskiej, broniącej linij kolejowych Tien- 
tsin— Pukuo i lunghajskiej.

W  dalszej rozmowie podkreślił przedstawiciel 
armii japońskiej trudności, jakie na tym odcinku ma
ją do przezw yciężenia wojska japońskie z uw agi 
na duży obszar terenu operacyjnego i prowadzoną 
przez Chińczyków walkę podjazdową.

Czytajcie naszą Gazetę
W

W a s z y n g t o n .  Z rozmaitych stron kraju 
nadchodzą alarmujące wieśni o wzm agających się 
niepokojach socjalnych.

W  Detroit oczekują wybuchu strajku szoferów  
autobusów i prywatnych samochodów ciężarowych

Bazylika św. Grobu 
w Jerozolimie

grozi runięciem.
L o n d y n .  Agencja Reutera donosi: Bazylika  

św . Grobu w  Jerozolimie została zamknięta dla 
wiernych od Palmowej niedzieli 10 b. m. ze w zglę
dów bezpieczeństwa publicznego. Budynek B azy
liki, który został zbudowany w  12-tym wieku, znaj
duje się w  złym  stanie technicznym, co grozi kata
strofą w  razie napływu większej ilości osób równo
cześnie. Nabożeństwa w  Bazylice będą się jednak 
m ogły odbywać lecz w edług zapewnień władz — 
duchowni, biorący udział w  tych nabożeństwach, 
czynić to będą na własną odpowiedzialność. Rząd 
palestyński zajął się zbadaniem środków zabezpie-* 
czenia Bazyliki i jej odnowienia.
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Czwartek
W. Czwartek. Justyna, Lam
berta.
Słowiański: Myślimira.
Słońca wsch. 4.43, zach. 18.30. 
Księżyca wsch. 18.34, zach. 4.12 

Kronika historyczna:
1809. Austriacy zajmują Księstwo W arszawskie. 
1832. Ograniczenie praw języka polskiego w  życiu  

publiczn. W . Ks. Poznańskiego.
1917. Zmarł w  W arszaw ie dr. Ludwik Zamenhof, 

twórca języka „Esperanto*4.
1931. Upadek monarchii w  Hiszpanii.
Przysłow ia ludowe:

Kiedy w  Wielki Czwartek rosa 
Nasiej gospodarzu dużo prosa.

Ciekawe wiadomości:
W  ciągu doby przechodzi przez płuca człow ie

ka około 10 tysięcy litrów powietrza.
Rady praktyczne:

Gipsowe figurki odśw ieżać pędzelkiem umoczo
nym w  mleku z blejwasem.
Złote myśli:

Najbiegliwszy mistrz tyle nauczyć nie zdoła 
Ile nauczy twarda przeciwności szkoła.

Ks. Krasiński.

Wielki Czwartek
Dzień W ielkiego Czwartku jest pamiątką dnia 

W ieczerzy Pańskiej, chwili, gdy ustanowionym zo
stał Sakrament Ciała i Krwi Pańskiej, największe
go skarbu znękanej i nędznej ludzkości. Pamiątka 
to radosna, i radośnie uczcićby ją należało, gdyby 
nie coraz bardziej rosnący ból i smutek, gdyby nie 
zdrada Judasza, pojmanie i uwięzienie Jezusa. Ko
ściół pamiątkę ustanowienia Najświętszego Sakra
mentu odsuwa w ięc na inny dzień i tylko w  przy
czynow ym  związku wspomina w  liturgii wielkó- 
czwartkowej ten doniosły fakt. W  Lekcji z listu św . 
P aw ła  do Koryntian przypomina Kościół akt usta
nowienia Sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej i o- 
strzega jednocześnie, że do Stołu Pańskiego przy
stępow ać należy godnie, należycie prźygotowanym. 
Pośrednio uczy tego samego Ewangelia według św . 
Jana w e M szy św . W ielkoczwartkowej, przedsta
wiając Jezusa odprawiającego przepisane ablucje i 
pomagającego w  ablucji apostołom. Chrystus Pan 
m ówił przy tern: „Powinniście jeden drugiemu nogi 
um ywać, albowiem dałem wam przykład, abyście  
jakom ja wam uczynił, tak i w y  czynili.** Przypo
mina to raz jeszcze najważniejsze przykazanie 
chrześcijaństwa: „abyście się społem miłowali**. To 
przykazanie przypomina również wielkoczwartko- 
wa uroczystość umywania nóg Apostołom. Obok 
tego w  liturgii W ielkiego Czwartku są momenty 
wybitnie smutne. Po „Gloria**, które w yjątkowo w  
dniu tym  mimo W ielkiego Postu rozbrzmiewa w e  
M szy św. dla uczczenia pamiątki ustanowienia Sa
kramentu milkną dzwony, kielich z konsekrowaną 
Hostią przeniesiony zostaje do Ciemnicy, ołtarze 
obnażone, w  Nieszporach odmawia Psalm 21: „Bo
że mój, wejrzyj na mnie: czemuś mnie opuścił**.

— Kradzież. Do mieszkania dentysty Bernarda 
Jatzkowskiego przy Placu Hitlera nr. 8 włam ali się 
w  czasie nieobecności właściciela mieszkania zło
dzieje i skradli dwie stalowe kaśetki, które zaw ie
rały papiery wartościowe, weksle, dokumenty i 
sporą ilość złota, częściow o przerobionego na złote 
zęby. Jedna z kasetek zawierała także obrączki 
złote i baryłki złota. Dentysta J. poniósł dotkliwą 
stratę Policja poszukuje złodziei.

Do warsztatu stolarza Gehrmanna przy ulicy 
Cegielnej włamali się także złodzieje i skradli w ie
le narzędzi do pracy.

Z przed domu przy ulicy Zeppelina nr. 1 skra
dziono za białego dnia rower damski, marki fabry
cznej „Lanz“ nr. 50 429.

— Biskupiec (Bischofsburg). Ludność tutejsza 
została w  tych dniach zaniepokojona dłuższym alar
mem. Dopytywano się, co ten alarm ma znaczyć, 
przyczym  wyłuszczano najrozmaitsze przypuszcze
nia. Okazało się w reszcie, że przyrząd alarmowy  
na gmachu dawnego urzędu skarbowego zaczął sam  
działać. Przy zdejmowaniu girland, spadł kawałek  
girlandy na druty, prowadzące do przyrządu alar
mowego, wobec czego przyrząd zaczął działać.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). Dwuch row erzystów  jecha

ło z wielką szybkością i bez światła ulicą Goerin- 
ga. Jeden z nich najechał na stojący przy brzegu 
samochód osobow y i dozrtał okaleczeń głow y.

— Prabuty (Riesenburg). Chłopcy zerzucali 
cegły oknem z drugiego piętra na podwórze. Pół 
cegły padło pewnemu 8-letniemu chłopcu na gło
wę. Chłopiec doznał poważnych okaleczeń głow y.

— Prabuty (Riesenburg). Pewien samochód o- 
sobow y z Prabut najechał na spuszczoną barierę 
kolejową i przełamał ją, na krótko przed przyjaz
dem pociągu. Samochód został mocno uszkodzony  
lecz obyło się bez dalszych następstw. W inny szo
fer zostanie pociągnięty do odpowiedzialności.

Z MAZOWSZA
— Nibork (Neidenburg). Na małym Rynku zde

rzył się pewien samochód osobow y z samochodem  
ciężarowym . Oba samochody zostały uszkodzone. 
Ofiar w  ludziach nie było. Policja spisała protokół.

— Nibork (Neidenburg). Na ostatnim targu na 
bydło i konie płacono za krowy 370 mk. a za konie 
przeciętnie 1000 mk. Dużo bydła w ysłano do Rze
szy.

— Węgobork (Angerburg). 73-letni gospodarz 
St. pokaleczył się lekko w  czasie transportu krowy. 
Nie przyw iązyw ał do lekkiej tej rany dalszego zna
czenia. Stan jego pogorszył się nagle i St. zmarł 
mimo pomocy lekarskiej.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

—- W ystruć (Insterburg). Ciężki wypadek sa
m ochodowy miał miejsce pod wioską Ernstfelde. 
Pew ien samochód osobow y najechał na drzewo 
przydrożne i rozbił się. Cztery osoby doznały po
ważnych okaleczeń. Stwierdzono, że szofer samo
chodu był pijany, wobec czego został aresztowany.

— Bartoszyce (Bartenstein). Prasa niemiecka 
donosi z wzruszeniem, że w  tutejszym szpitalu pe
wien umierający obywatel oddał swój głos ukocha
nemu wodzowi.

Dalej donosi prasa, że lotna komisja odwiedziła  
w szystkich ciężko chorych a nawet klinikę poło
żenie, gdzie 5 młodych matek oddało swój głos.

— Gąbin (Gutńbinńen). W ielkich rozmiarów po
żar zniszczył dwa chlew y i stodołę pewnego go
spodarza w  w iosce Szuryny.

Pastw ą płomieni padła także posiadłość gospo
darska w  w iosce Hermoneiteń.

Stwierdzono, że w  obu wypadkach ogień po
w stał z powodu samozapalenia sie nagromadzonych 
w  stodole naw ozów sztucznych, jak wapna i super- 
fosfatu.

— Piław a (Pillau). Donosiliśmy o katastrofie 
pożarowej w  magazynach prochowych artylerii ma
rynarskiej. Ofiarą tej katastrofy padło 12 robotni
ków. Pogrzeb ofiar katastrofy odbył się z honora
mi wojskowymi, przy udziale delegacyj wojska, 
partyj i wysokich dostojników państwa i partii. 
W szystkie ofiary złożono do wspólnego grobu.

KRONIKA POGRANICZA
— Rudnia. Przed kilku dniami gospodarz O. 

Wallschl&ger poniósł dotkliwą stratę, gdyż padła 
mu dobra, mleczna krowa. Obecnie leśniczemu 
Schlusslerowi udusił Sie najlepszy koń.

W olłschlager Wypuścił krowę na podwórze, 
która biegała po całym  podwórzu. Kiedy wpędzono 
krowę spowrotem  do obory, zw ierzę nie brało pa
szy, chudło, aż wreszcie zdechło. Zaszkodził kro
w ie widocznie wiatr, a może i fakt, że była cielną.

Kilku gospodarzy siało już w  marcu podczas 
tych kilku ciepłych dni owies, a nawet łubin, któ
re to rośliny obecnie nie kiełkują wskutek śniegu i 
zimnych deszczów . Za rychło siać łubin nie jest 
dobrze, gdyż rośliny te wskutek nadmiernej w ilgo
ci i zimna gniją.

— Lipka pow. złotowski. Mężatka Piszke zbie
rała na tutejszym dworcu towarowym  kartofle, 
które padły pod wagony. Nagle ruszył jeden z w a
gonów i zm iażdżył nieszczęśliw ej kobiecie nogę. 
W  szpitalu musiano nogę amputować.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA
Biskup! polscy w Rzymie

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  W  związku z u- 
roczystościam i kanonizacyjnymi błog. Andrzeja Bo- 
boli do Rzymu przybyli już JEm. Ks. Kardynał Al. 
Kakowski oraz IIEE. księża Arcybiskup N ow ow iej
ski i biskup Wetmański z Płocka, biskupi ordyna
riusze H. Przeździecki z Siedlec, St. Okoniewski z 
Chełma, St. Adamski z Katowic, Fr. Lisowski z 
Tarnowa, J. Lorek z Sandomierza, administrator 
apostolski diecezji kieleckiej Fr. Sonik, biskup su- 
fragan krakowski St. Rospond i biskup sufragan 
przemyski W. Tomaka z małymi grupami pielgrzy
mów. Oficjalna pielgrzymka składająca się z sze
ściu pociągów przybędzie do Rzymu w  Wielki 
Czwartek. Cała prasa rzymska podaje wiadomości 
o pielgrzymach polskich nie szczędząc gorących  
słów  sympatii dla Polski i Polaków.

30 dzieci stratowano
W  Sao Paulo (Brazylia) podczas przedstawię* 

nia w  kinematografie powstała panika wskutek o- 
krzyku jednego z obecnych „Pali się!"

Chociaż w  rzeczyw istości nie groziło obecny**1 
żadne niebezpieczeństwo, a okrzyk został wzniesio
ny bez żadnego powodu, w szyscy  rzucili się ku 
wyjściu, przewracając się nawzajem i tratując* 
Przeszło 30 dzieci zostało uduszonych lub stratowa
nych. 100 osób odniosło mniejsze lub w iększe rany*

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Czwartek, 14 kwietnia 1938.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne**. 6.20 Gimnastyka. 6.4# 

Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 P łyty . 11.57 Syg*}at 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja południo
wa. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 „W ędrówki muzycz- 
ne“ — aud. dla m łodzieży. 16.15 Koncert kameral
ny. 17.00 „Sienkiewicz jako publicysta** — odczi^*
17.15 Męka Pańska w  pieśni ludowej. 17.50 Porad
nik sportowy. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Audy0Ja 
dla m łodzieży wiejskiej. 19.00 Koncert. 20.00 Pogad* 
aktualna. 20.10 Recital fortepianowy. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pog. aktualna. 21.00 P łyty . 21*45 
Rozm owa W ielkotygodniowa — Ks. Jan Zieją z Po
lesia. 22.00 Koncert kameralna. 22.50 Ostatnie wia
domości.

Toruń.
13.00 „Zakładamy ogródki warzywne** — pogad. 

rolnicza. 13.10 P łyty . 14.00 W iadomości z P o m o r za .
18.15 „Na wzgórzu śmierci** — misterium wielko
tygodniowe J. Kasprowicza. 18.40 W iadomości spof 
tow e z Pomorza. 18.45 Lekcja języka polskiego. 
21.00 „Dies irae z Requiem“ G. Verdi‘egó. Trans
misja z Teatru Miejskiego w  B ydgoszczy. 23*®® 
Na dobranoc (płyty).

Druk i nakład S. Pieniężnego w  Olsztynie. Redak
tor za dział ogłoszeniow y również S. Pieniężny* 
D. A. III. 1938: 1111. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1.12.35*
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Pocztówki wielkanocne
Bilety z życzeniami wielkanocnymi

sztuka 5 fen. 
poleca

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej".
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Kalendarze
na rok 1938

Kalendarz Mariański (Miarki) . . 0.70 RM. 
Regensburger Marienkalender . 0.65 RM. 

(Porto 15 fen.) 
poleca

Księgarnia 
„Gazety Olsztyńskiej"

Ś w i e c ©  
d @  o f i a r

w różnych wielkościach
poleca

Księgarnia 
„Gazety Olsztyńskie}66
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A u g u s t y n  S t e f  f e n

Biblioteka warmifska
Rm.  t #R ym y dziecięce, zagadki i przysłowia  

rymowane z Warmji
Zbiór polskich pieśni ludowych  

z Warmji, Tom I Rm- fg
Tom II R*0*-  MTom III Rm-

poleca
Księgarnia „Gazety
^



Dodatek do nr. 86 „Gazety Olsztyńskiej**

Setna rocznica urodzin Leona Gambetty.
2. IV. 1938 r. upłynęła setna rocznica od uro

dzenia Leona Gambetty. W związku z tym odbyły  
się na terenie całej Francji uroczystości jubileuszo
we, zaś w  Bibliotece Narodowej w  Paryżu otwarto 
Wystawę, związaną z życiem  i dziełem Leona Gam
betty. •

Na zdjęciu — podobizna Gambetty, według sta
rego sztychu francuskiego Alfonsa Laroche.

N ow y suweren księstwa Liechtensteinu.
Ks. Franciszek Józef Liechtenstein, now y suweren 
maleńkiego niepodległego księstwa Liechtensteinu, 
który objął tron po abdykacji stryja sw ego, dotych

czasow ego władcy.

M łodzież frontem do przyrody
W  piątek odbyło się w W arszawie w różnych 

dzielnicach miasta święto sadzenia drzewek, w  któ
rym wzięła udział młodzież ze szkół powszechnych. 
Równocześnie został zorganizowany z udziałem tej
że m łodzieży szkolnej, wielki propagandowy pochód

ochrony ptaków. Piątkowe obchody miały na celu 
zwrócenie szlachetnych uczuć m łodzieży w  stronę 
żywej przyrody — kultywowania zieleni i humani
tarnej ochronie ptactwa.

Na zdjęciu fotomontaż z poszczególnych frag
mentów obchodów m łodzieżowych.

Rekordowy lot niemiecki do Rio de Janeiro.
Bohaterscy lotnicy niemieccy, którzy dokonali nie
zwykle śmiałego przelotu przez ocean do Rio dc 
Janeiro, ustanawiając św iatow y rekord nieprzerwa
nej długości lotu, w ynoszący 8400 kim. Widzimy 
nowych niemieckich zdobyw ców  oceanu w  momen
cie opuszczania zw ycięskiego samolotu, typu Dor- 
nier DO-18, po wylądowaniu w  Rio de Janeiro.

W ystaw a sztuki polskiej w  Budapeszcie
Na zdjęciu — moment przemówienia Regenta W ęgier Horthy - 

ego podczas otwarcia w ystaw y malarstwa i rzeźby polskiej w  Bu
dapeszcie. Organizacja otwartej onegdaj w ystaw y sztuki polskiej w  
Budapeszcie spoczyw a w ręku W acław a Borowskiego.

Na pogrzebie ś. p. gen. Pakosza

Moment przemówienia gen. Kruszewskiego nad trumną ś. p. 
gen. Pakosza na cmentarzu Powązkowskim, w obecności marszał
ka Śm igłego-Rydza, min. gen. Kasprzyckiego i generalicji.



Gtestwa&na opounaslHa ma dzieci)
12) (Ciąg dalszy)

W  jednej chwili Skrzacik był gotów 
i usadow iw szy się wygodnie na  ram ie
niu Skuby, ruszył w stronę grodu. Gdy 
weszli n a  podw órze, król K rak  w o to 
czeniu starszyzny siedział na  wysokim  
ganku. Był ubrany  w p iękną szatę, bo
gato  lam ow aną fu trem , z m ieczem  u 
pasa.

—  Zbliż się —  pow iedział, gładząc 
siwą brodę.

Skrzacik  pow oli w szedł na  stopnie 
ganku.

—  D opom ogłeś nam  w czoraj do zgła
dzenia dzikiej bestii i za to o trzym asz 
nagrodę —  rzekł król, podając Skrza
cikowi parę  ślicznych butków  z lśniącej 
skóry. —  To są buty  „szybkobiegi", z ro 
bione ze skóry sm oka.

Skrzacik  pochylił się do nóg k ró lo 
wi, dziękując za tak  piękny podarunek . 
Zaczęli się teraz cisnąć do Skrzacika 
wszyscy, chcąc z bliska przyjrzeć się 
pięknym  butkom . U siadłszy na  stop

niach ganku, Skrzacił zaczął je przy
m ierzać, pasow ały doskonale.

—  H ej chłopcy —  zaw ołał Skuba, —  i
założę się o dzban m iodu, że żaden z 
was nie dogoni m ałego Skrzacika.

— D obrom ir biega najszybciej, niech 
ściga m ałego —  w ołano.

Z tium u w ystąpił zgrabny ch łopak  i 
śm iejąc się wesoło, s tanął koło Skrzaci
ka. K ról K rak  k lasnął w dłonie, dając
hasło do gonitwy.

D obrom ir ruszył jak w icher, a za 
nim  Skrzacik. Z początku  biegli rów no
legle, ale już po chwili Skrzacik zaczął 
wysuwać się naprzód .

—  N ie daj się D obrom ir, nie daj! — 
krzyczeli wszyscy.

Skrzacik widząc, że ch łopak  chce go 
wym inąć, zebrał w szystkie siły i gnał jak 
jeleń, tylko w iatr gw izdał m u w uszach. 
Leciał, nie oglądając się, bo słyszał za 
sobą pogoń D obrom ira. W padł do lasu 
i pędził wciąż dalej i dalej. Skrzacikow i 
m ocno biło serduszko z radości, że on 
ściga się z dużym  chłopcem . A w szyst
ko spraw iły butki „szybkobiegi". Pędził j 
naprzód, nie czując w cale zm ęczenia. ■ 
Az w pewnej -k !li obejrzał się za sic-

Wynalazki, które riie są potrzebne
Ciągle pędzi naprzód nauka, ludzka myśl 

ani na chwilę nie ustaje w gorączkowej pra
cy, wiecznie szukając, szperając za czymś 
nowym, za czymś co postęp cywilizacji mo
głoby pchnąć dalej i dać ludzkości więcej 
zadowolenia a przynajmniej wygody. Ol
brzymia armia uczonych dniami i nocami 
ślęczy w laboratoriach, w których ciszy ro
dzą się nowe pomysły. Od czasu do czasu 
z laboratoryjnych zakamarków wychodzi 
na świat wieść od jakimś nowym wynalaz
ku, o jakimś odkryciu i człowiek uśmiecha 
się, czytając: oto znów jest bogatszy, znów 
zrobił jeden krok naprzód.

Ale te wynalazki, o których słyszymy, 
które nie giną wśród retort, ale służą czło
wiekowi, to tylko drobny odsetek, cząstka 
niewielka prac wykonanych i wykończo
nych przez uczonych. Około 95 procent 
wszystkich wynalazków — to wynalazki 
niepotrzebne, wynalazki, które pozostają 
niezużyte i szybko giną w zapomnieniu.

Są bowiem wynalazcy, którzy w praco
witym zapamiętaniu odgradzają się cał
kiem od świata i pochłonięci pracą nie zdą
żają umysłem za postępem wiedzy, w rezul
tacie czego płody ich żmudnej pracy oka
zują się po ujrzeniu świata — anachroni
zmem.

Opowiadają na przykład o jednym z u- 
czonych, że od dziesiątków lat żył na oso
bności zamknięty w swym laboratorium, by 
w ciszy pracować nad wynalezieniem tele
fonu bez drutu. Gdy dotarł do celu i ura
dowany chciał obwieścić ludzkości wieść o 
swym wynalazku, spostrzegł z goryczą, że

ludzkość już dawno korzysta ze wspaniale 
rozwiniętej radiotelefonii. Cała jego praca 
stała się bezużyteczną.

Z pośród niezliczonej ilości wynalazków 
niewykorzystanych, przytoczymy kilka naj
bardziej charakterystycznych, które nie we
szły w życie dzięki wyżej przytoczonym po
wodom, a które same w sobie były dość po- 
mysołwe.

Angielski inżynier Bessemer wynalazł 
sposób budowy okrętów, który wykluczał 
kołysanie się części statku, przeznaczonej 
dla pasażerów. Wynalazek, w założeniu 
bardzo dobry i potrzebny, gdyż raz na zaw
sze zapobiegłby przypadkom morskiej cho
roby, w praktyce okazał się nieziszczalny 
z powodu zbyt wielkich trudności technicz
nych.

Swego czasu w umyśle pewnego wyna
lazcy powstał znów projekt vvydobywania 
zatopionych statków, przez zamarzanie 
wody w okół okrętu, aż do dna. Lód na
leżałoby wyrąbać, po czym spokojnie i łat
wo można byłoby wydobyć statek. Pomysł 
ten, napozór fantastyczny, jest zupełnie 
możliwy do zrealizowania, jednak do tego 
stopnia kosztowny, że jego przeprowadze
nie nie opłaciłoby się nawet wtedy, gdyby 
zatopiony statek był cały ze złota.

Bywa znowu, że najbardziej fantastycz
ne projekty zyskują entuzjazm uczonych i 
po latach pracy — fantazja staje się rze
czywistością.

Fantazja bowiem — to główne natchnie
nie na drodze wielkich odkryć i wynalaz
ków.

Co mówi międzynarodowa statystyka 
o samobójstwach

Jak  stw ierdzają  statystyki w szyst
kich niem al krajów , liczba sam obójstw  
w zrasta  stale z roku n a  rok.

L iczni uczeni —  socjologow ie po
staw ili sobie jako  zadanie w alkę z tym  
zastrasza jącym  objaw em  społecznym .

W  zw iązku z tą  m isją socjologów  
przeprow adzone są pow ażne i grun tow 
ne stud ia celem  dokładnego zbadania 
przyczyn i pow odów  tej psychozy, gro
żącej dla ludzkości.

Z  licznych, p rzeprow adzonych  do
tychczas b adań  na szczególną uw agę za
sługują w yniki studiów  dw óch uczo
nych —  lekarzy, k tó rzy  ogłosili in te re
sujące spraw ozdanie z dokonanych 
prac.

Z badali oni 1,147 w ypadków  sam o
bójstw  dokonanych i zam achów  sam o
bójczych i stw ierdzili co następu je :

W  la tach  od 1915 roku  liczba sam o
bójstw  w zrosła do rozm iarów  fa n ta s ty 
cznych klęski społecznej, bo zgórą o 
200 p rocen t. Skłonność do zam achów  
sam obójczych obserw uje się w rów nym  
stopniu  u m ężczyzn i kobiet.

K olejność najczęściej spo tykanych  
form  sam obójstw  wedle środków  m or
derczych, najbardziej „p opu larnych" 
w śród desperatów  jest n astęp u jąca : tru 
cizna, gaz, sztylet, uduszenie (zaczadze
nie),, rew olw er, pow ieszenie i w reszcie 
utopienie.

Zazw yczaj m ężczyźni w ybierają b a r
dziej gw ałtow ne fo rm y sam obójstw a, u- 
ciekając się do środków  m echan icz
nych, jak  np. rew olw er. K obiety  n a to 
m iast w olą —  truciznę.

Tylko jedna osoba na  dziesięciu de
speratów  odb iera sobie życie z ca łą  
p rzy tom nością um ysłu, w stanie trzeź
wym , w iększość n a to m iast zabójców , 
przed  pozbaw ieniem  się życia upija się 
lub oszałam ia alkoholem .

N ajczęściej odb iera ją  sobie życie 
m ężczyźni żonaci a następn ie idą ko
biety niezam ężne. N a ogół m ało spoty
ka się sam obójstw  pośród  kaw alerów , 
w zględnie m ężczyzn sam otnych.

N ajw iększą skłonność do sam o
bójstw  u m ężczyzn stw ierdza się w m ie
siącu kw ietniu , gdy u kobiet skłonność 
ta  w ystępuje najczęściej w sierpniu.

D niem  najbardziej „u lubionym "
przez sam obójców  jest niedziela, przez 
sam obójczynie —  środa, w tych też 
dn iach  spotyka się najw ięcej s tosunko
wo w ypadków  sam obójczych.

S ta tystyka pow yższa podaje tylko 
gołe fak ty  i nie w ychodzi bynajm niej w 
przyczyny w zrastającej z zaw ro tną 
szybkością epidem ii sam obójstw . D o
brze jednak  byłoby, gdyby św iat nauko
wy podał ścisłej analizie przyczyny i 
w skazał drogę wyjścia.

Osobliwy „targ“ na kandydatki 
do małżeńswa

R IO  D E JA N E IR O . S tolica Brazylii 
—  Rio de Jan a iro  —  posiada w zorow e 
ulice asfaltow e. F ascy n u ją  one oko p rze
chodnia przede w szystkim  w każdą so
botę. D laczego? Bo w dnie te p reciąga 
przez nie korow ód dziew cząt, chcących 
wyjść za m ąż. Po obu s tro n ach  ulicy u- 
staw iają  się rzędam i m łodzieńcy, a śro d 
kiem  jezdni —  w najp iękniejszych  suk
n iach  —  defilu ją  urocze kandydatk i do 
złotego ja rzm a m ałżeńskiego. W  czasie

bie i o dziwo... nikogo nie było za nim. 
Z a trzy m ał się zdum iony. W około cicho 
szum iały s ta re  drzew a. Był sam  w lesie. 
Z aw rócił szybko i zaczął biec z pow ro
tem . Biegł długo, ale las staw ał się co
raz gęstszy, naw et ścieżki nie mógł od 
naleźć. W d rap ał się więc na najw yższe 
p rzedstaw ił się jego oczom .

Z lasu z m uzyką i śpiewem  w ysunął 
się barw ny  orszak w eselny i zbliżał po-

tej osobliwej rewii n ik t z m łodzieńców  
nie m oże przem ów ić słówka, co więcej, 
naw et najm niejszym  ruchem  nie wol
no m u w yrazić swego podziw u dla pięk
nych „am azonek". M oże ato li zapisać 
sobie dokładny  adres w ybranki serca, 
zdobiący na  tabliczce plecy nadobnej 
„girlsy" i udać się później do jej rodzi
ców, gdzie dalszy rozw ój w ypadków  aż 
do ślubu odbyw a się już po... europej
sku. Co k ra j to obyczaj!

woli w stronę dębów , rosnących sam ot
nie na  polanie.

N a czele, na pięknym  siwym koniu, 
okrytym  czerw onym  suknem , jechał 
pan  m łody. U brano  bogato , pas m iał 
z łocisty  i lśniący m iecz u boku, na gło
wie czapkę z piórem . Z a nim  drużbow ie 
na koniach. N a dużym  wozie, u stro jo 
nym w wieńce i kw iaty, jechała panna 

I m łoda. P iękne długie włosy m iała roz

puszczone na  plecy, a  jej głowę otaczał 
w ianek z kw iatów . Z a  nią d ruhny i %°m 
ście. Z m uzyką i śpiew em  cały  orszak 
za jechał aż po d  dęby święte. T u młodzi 
padli do nóg rodzicom , prosząc o błogo
sław ieństw o.

O jciec rozpoczął cerem onię Slubn* 
O prow adził ich siedem  razy  dookoła dę- 
bu, dając  im pić z jednego kubka i trzy- 
kro tn ie  obsypując ziarnem . Przy dźwię* 
kach  gęśli i p ieśni w eselnych włożon0 
im korony n a  głowy i orszak powoli za'  
czął się oddalać . .

Ju ż  odjechali i śpiewy ucichły. a 
Skrzacik  sta ł jeszcze zasłuchany, 
nagle ktoś go lekko trącił.

Cw ierk, ćw ierk, Skrzaciku, czy 
poznajesz?

—  W róbel-Sw iergotek — zaw ołał u 
radow any Skrzacik —  w itaj stary  
hu, skąd się tu  wziąłeś? ^

—  L ecę z daleka, aż z G niezna ^  
odparł Sw iergotek. W szystkie w r ó b le  P° 
lasach  ćw ierkają  o tw oich czynach 
hatersk ich .

Skrzacik zarum ienił się skrom 1*1 
słuchając tych  pochw ał.

—  A co to  za m iasto i k to  je zbtf 
dował? —  zapy ta ł ciekawie.

— Było to bardzo  daw no tem u '  
zaczął opow iadać Swiergotek. Do . 
nej doliny koło rzeki W arty  przysZ. 
trzej b racia: Lech, Czech i Ruś. L6°

znalazł tu  orłe gniazdo i p o s ta n o w i*  
tym  m iejscu zbudow ać m iasto, nazy^ 
jąc je G nieznem . Czech poszedł 
chód i założył państw o czeskie, a *‘e,. 
na w schodzie —  państw o ruskie. 
go orzeł b iały  jest herbem  P o la k ó w -  
drzew o i rozejrza ł się ciekaw ie w°k ^  
N ie do jrza ł nic. Jak  okiem  s i ę g a j  r°  
taczał się bór. wił

Zm ęczony gonitw ą, p o s tąp  
Skrzacik tro ch ę  odpocząć. Posili* s,c j 
godam i, um ył w strum yku i wyc ^ j Cb 
wygodnie na m iękkim  m chu v jy  
kim dębem. Było już po p o łu d n iu .  © 
się obudził. U słyszał śpiew i 1X3 
Szybko p rzedarł się przez k r z a k i  
czyny i w yjrzał ciekawie. C udny

(Ciąg dalszy nastąpi)
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T ak  rozm aw iając, zbliżyli się do ja- 
*fejś osady. Stało tam  kilka drew nia
nych dom ostw , o toczonych częstokołem  
1 m ocnych pali. Z chlew ów i obórek 
rozlegało się porykiw anie bydła.

-— Już m a się ku zimie i w ieczory są 
g ło d n e  — pow iedział w róbelek —  do
brze będzie przespać się pod strzechą, a 
jobie radzę w cisnąć się na  zimę do cha- 
uPy» gdzie cię m róz nie dosiągnie i 
fcdzie ci ludzie jedzenia dadzą pod do
datkiem .

—  D ow idzenia w róbelku —  odparł 
Skrzacik —  i ja czuję, że trzeba szukać 
Schronienia przed  zimą.

N asi przyjaciele pożegnali się serde
cznie i każdy ruszył w sw oją stronę. 
Skrzacik prześlizgnął się przez często
kół i, ko rzysta jąc z ciem ności, przez 
Szparę w drzw iach dostał się do izby.

Ostrożnie, po om acku posuw ał się n a 
przód. W tem  po tknął się runął na coś 
Miękkiego, co natychm iast podniosło 
d raszny  w rzask. Była to śpiąca kokosz, 
^budzony pies zaw arczył groźnie. Z ła- 
wy uniósł się gospodarz i skrzesaw szy 
°gnia, rozejrzał się uw ażnie po izbie, 
•^le znów zapanow ała cisza.

Skrzacik ludzi się nie bał, ale w ar
czący pies był przeciw nikiem  nie lada. 
^ ie  czekając długo, w drapał się na ła- 

z ławy na stół i pędząc szybko, 
chciał zeskoczyć na skrzynię, k tó rą  doj-

gdy gospodarz krzesał ognia. 
W tem ... bęc! spadł na wielki zwój skór, 
•fciący w kącie izby.

Sam los mi sprzyja —  pom yślał 
Skrzacik, w tulając się w m iękkie fu tro . 
mi m nie nie znajdzie nikt.

Po chwili w izbie rozległo się tylko 
[hiarowee chrapanie. N aza ju trz  rano 
kpiącego W ędrow nika znalazły  dzieci i 
* głośnym  krzykiem  w padły do m atki.

-— Co to jest, M atulu  — wołały.
To jest Skrzacik — odrzekła m atka, 

Przyjrzawszy mu się z bliska — nie ru 
g a jc ie  go dzieci i nie czyńcie mu krzy
wdy. Zboże się darzy tam , gdzie on m ię
kka i bydło chow a się zdrow o. Z araz 
^szykuję mu m leka i m iodu, aby pod 
*»zym dachem nie zaznał głodu.
ł W tej gościnnej chacie przespał
*rzacik całą zimę.

Skoro pierw sze pąki zazieleniły się 
a drzew ach, w idzim y Skrzacika, jak z 
•Jarl ą za pasem  i w buikach szybko-

Samochodem przez niespokojną Palestynę
D ziew iąta rano. Z pokładu  s/s „Polo

nii4* ukazuje się nam  H aifa, p o rt pale
styński. M iasto o now oczesnych, w sty
lu w schodnim  budow anych dom ach, bie
li się na w zgórzu w blasku porannego 
słońca i tw orzy niezapom niany obraz. 
W pośpiechu załatw iam y form alności 
lądow ania, spraw dzanie paszportów , re 
wizję celną i osobistą. Szukano przede 
w szystkim  broni. O strożność straży cel
nej jest posunięta  do przesady..

P rzed budynkiem  celnym  opada nas 
zgraja  szoferów , licytując się w zajem 
nie Po k ró tk ich  targach  w ybieram y od
pow iedni sam ochód. N asz szofer, A rab- 
chrześcijanin , m łody i rozm ow ny, m ó
wiący biegle po francusku  i angielsku, 
udziela nam  w czasie podróży w yczerpu
jących objaśnień. P rzed odjazdem  z 
H aify  zaopatru jem y się w skrzynkę po
m arańczy, k tóre tam  na m iejscu kosz
tu ją  aż 2 grosze za sztukę.

Szosa z H aify  do Tel-A vivu zaled
wie przez czterem a m iesiącam i oddana 
do użytku  publicznego, jest w spaniała. 
U derza nas rzadko spotykany ruch sa
m ochodow y, tak, że ciągła konserw acja 
jezdni jest konieczna. W ięc od czasu do 
czasu spotykam y grupy robotników -A ra- 
bów, napraw iających  uszkodzenia. Po 
obu stronach  szosy rozścielają się p lan 
tacje  pom arańczy  i drzew a uginają się 
pod ciężarem  żółtaw o-złotego owocu. 
D alej kw itnące pola drzew ek m igdało

wych i żyw opłoty kaktusów , którym i 
poszczególne p lan tac je  są ogrodzone. 
Potem  znów  ukazuje się nam  rozległa 
perspektyw a pól zboża i jarzyn  w o bra
m ow aniu skalistych wzgórz. Z atrzym u
jem y się przy pierw szej napo tkanej wsi 
beduińskiej, aby zrobić kilka zdjęć. N a 
czarnym  tle nam iotów  siedzą kobiety z 
obdartym i dziećmi, w śród k tórych  w ałę
sają się s tada zabiedzonych psów, w ier
nych tow arzyszy Beduinów. W ysiadam , 
by przy jrzeć się im z bliska. K obiety, 
spłoszone zatrzym aniem  naszej m aszy
ny, uciekają do w nętrza  nam iotów . Py
tam  zdziw iony naszego szofera: „Co to 
m a znaczyć? D laczego w yw ołaliśm y aż 
taki popłoch?“ O pow iada nam , że Be- 
duini odnoszą się n ieufnie do obcych. 
Podejrzew ają w każdym  białym  czło
w ieku Ż yda lub poborcę podatkow ego... 
Beduini, A rabow ie czystej krw i, są b a r
dzo biedni. Ż yją z pasterstw a, i, odkąd 
sam ochód zastąp ił w ielb łąda i m ula w 
Palestynie, ich nędza pow iększyła się w 
dw ójnasób. O prócz tych koczow niczych 
Beduinów odróżniam y fellachów , wieś
niaków  arabskich, k tórzy  zajm ują się u- 
p raw ą roli, o raz m ieszczan. Ci ostatn i 
tw orzą najbardziej uśw iadom ioną n a ro 
dowościowo klasę w śród A rabów  i z 
nich składa się tak  zw ana egzekuty
wa arabska, m ająca na celu obronę po 
litycznych in teresów  A rabów . Są u rzę
dnikam i po m iastach  i za jm ują się h an 

dlem  i przem ysłem . Po kilku zdjęciach 
wsi beduińskiej jedziem y dalej z szybko 
ścią do 100 km. na godzinę.

R aptem , jakby scena w yjęta z film u 
am erykańskiego. Z n ienacka zjaw ia się 
po lic jan t A nglik na m otocyklu  i za trzy 
m uje nas, podniesieniem  ręki i groźną 
m iną. W yciąga notatn ik . M andat karny  
za nieprzepisow o szybką jazdę. N ie po
m agają błagania i żywa gestykulacja n a 
szego szofera. Policjant, m ając przed  
sobą A raba w czerw onym  tarbuszu  na 
głowie, jest niew zruszony. Z trochę 
skw aszonym i hum oram i ruszam y ze 
zm niejszoną szybkością dalej. Pogodę 
m am y prześliczną.

Po p ó łto ra  godzinie dojeżdżam y do 
Tel-A vivu, k tórego nazw a w dosłow nym  
tłum aczeniu  oznacza „W zgórze Wio- 
sny“ . 50 la t tem u były w tym m iejscu 
wydm y piaszczyste. Dzisiaj jest to 
w spaniałe, zbudow ane w stylu now ocze
snym m iasto, liczące 150 tysięcy m iesz
kańców , w yłącznie Żydów. W szędzie 
spotykam y napisy hebrajskie i na uli
cach słychać mowę żydow ską i polską. 
Z Tel-A vivu w jeżdżam y do Jaffy.^ Jest 
to fenickie legendarne m iasto, którego 
niedaw no Tel-A viv był przedm ieś
ciem.

W Jaffie  oczekiw ał nas zaw iadom io
ny rad iodepeszą z s/s „Polonii“ pew ien 
dok tó r A rab-m ahom etanin , były kolega 
z uniw ersy te tu  paryskiego m ojej tow a
rzyszki podróży. P rzyjął nas w raz z żo
ną, F rancuzką  bardzo  gościnnie. Dom  
naszych gospodarzy urządzony po euro
pejsku. P rzy  herbacie w yw iązała się dy
skusja o kw estii arabsko-żydow skiej w 
Palestynie. Z punk tu  w idzenia dok to ra  
H. konflik t ten nie m a podnoża w nie
nawiści rasow ej. W ynika jedynie z ko
nieczności obrony A rabów  przed zale
wem  ilościow ym  elem entu obcego, ży
dowskiego. W edług zdania naszego go
spodarza  uczonego, kom prom is jest nie
możliwy. W  Palestynie m oże być panem  
albo A rab albo Żyd. Że taki pogląd 
dzielą w szystkie w arstw y społeczeństw a 
arabskiego, dowodzi choćby to, że po
dobne zdania w ygłaszał już poprzednio 
nasz szofer. Żegnani z żalem  opuszcza
my Jaffę , aby zdążyć przed zachodem  
słońca do bram y D am asceńskiej w Jero 
zolimie.

P rócz konsulatu  polskiego jest w Je
rozolim ie „D om  Polski“ pod zarządem  
sióstr E lżbietanek jedyną polską p la
cówką. K ierujem y się do m ałego a rab 
skiego dom ku, położonego na w zgórzu 
starej dzielnicy Jerozolim y. W chodzim y 
po szerokich w ydeptanych kam iennych 
schodach. Z w erandy D om u Polskiego 
roz tacza  się widok na m eczet O m ara, 
na  drogę K rzyżow ą, Bram ę D am asceń
ską i D olinę Jo za fa ta . D om  Polski pos a- 
da prócz pokoju  jadalnego, saloniku i 
kapliczki osiem  m ałych pokojów  goś
cinnych z łazienką. Pod budow ę nov ■*- 
go budynku zakupiono już w roku 19 -5 
p lac w centrum  nowej Jerozolim y i obe- 

i cnie są zbierane na  ten cel fundusze. 
S iostry  przyjm ują nas ze staropo lską 
gościnnością i m ają w yborow ą kuchnię.

N astępnego dnia po w ysłuchać 'u  
w czesnej Mszy św. w Bazylice Gro: u 
C hrystusa, zw iedzam y pod przew odnic
tw em  jednej z sióstr G rób Zbaw iciela, 
G olgotę, K aplicę B iczow ania, później 
teren  daw nego pałacu  Poncjusza P iłata, 
k lasz to r francuskich  zakonnic Panien 
Siońskich, m iejsce ukoronow ania C hry
stusa k o ro n ą  cierniow ą „Ecce H om o *. 
N astęp n ie  zobaczyliśm y żydow ską dziel
nicę oraz m eczet O m ara i Ścianę P.a- 
czu. N ad  bezpieczeństw em  m odlących 
się tu czuw ają uzbrojeni policjanci an
gielscy. K oło południa jedziemy cio Bet- 
leem, oddalonego o godzinę jazdy sa
m ochodem  od Jerozolim y..

N ad  m orzem  M artw ym  zapanow ał 
upał, m imo to, że rano  w Jerozolim ie 
pada! śnieg. G ęstość wody o t rozpusz
czonej soli jest tak  duża, źc on»ć się 
a i e  m ożna. W  projekcie mieliśmy /- 
cztf zw iedzenie G alilei wraz z N azi ie- 
tem  i m iastem  N ablus. Zostaliśm y jed
n ak  .zawróceni z drogi. P ncerne sam o
ch o d y  z angielskim  wo iem patro lu 
ją  tę p row inc ję  ze względu na zam iesz
ki, jakie tam  się zdarza ją  i nie dopusz
czają n a  razie turystów .

W czesna ukw ieciona w iosna w Pale- 
stynie da je  n iezapom niane wrażem e. 
P rzy roda  hanm onizuje tu  z nastrojem  
zw iedzających  m iejsca święte, k tóre wi
działy u rodzen ie , życie i śmierć m ęczeń
ską C hrystusa.

M aria Olga T chórznicka

„Rycerze otwartej ręki“
Organizacja żebraków —- Teroryzowanie ludności —  Rozdział 

pracy —  Terminatorzy kunsztu żebraczego —  Żebracy na ślubach
Obok licznych plag, jakie gnębią Chi

ny, jedną z najdotkliwsz. jest zapewne pla
ga żebractwa, zorganizowanego w związku 
„Tao-fan-hui“, którego członkowie upra
wiają żebraninę jako zorganizowany za
wód, tyranizując w niesłychany sposób lud
ność. Jak dalece sięga ich teror, dowodem 
tego przysłowie chińskie: Nie zrażaj so
bie żebraka, bo narazisz się na zemstę 
bractw.

Barwną ilustrację tych stosunków daje 
pewien podróżnik amerykański w następu
jącym opisie:

...W Kantonie zamieszkałem razem z 
moim uprzejmym towarzyszem podróży 
Ti er. :i, po polsku „Słodka gruszka**, w lep
szej oberży chińskiej, w ubikacjach dla 
„wytwornych gości“. Doprawdy, lokal wy
tworny. Podłogi wyłożone były plecionka
mi, naokoło nagie ściany z desek, gdzie 
niegdzie dość szerokie szczeliny. Lokal 
miał cztery okna, które właściwie były 
drzwiami zasuwanymi, dwa z nich wycho
dziły na mały balkon, drugie dwa otwie
rały widok na podwórko sąsiedniego do
mu. Wśród potoku grzecznych śłówek 
wniesiono nam łóżko bambusowe. Należą
ce Jo nich siatki przeciw moskitom doma
gały się gwałtownie prania. Umeblowanie 
uzupełniono słaniającym się stołem i po
dobnie ruchliwymi krzesełkami. Nasz 
przyjaciel, „Słodka gruszka*4, używał już w 
sąsiednim pokoju błejiego wypoczynku, za
paliwszy fajeczkę o cybuszku, nie więk
szym jak naparstek i popijając z rozkoszą 
herbatę.

Podwórko ćomu sąsiadniego poczęło 
budzić moją ciekawość. Wygrzewali się 
tam w słońcu obszarpani żebracy, starzy 
i młodzi grali w karty, gwarzyli z ożywie
niem. Wszyscy byli w dobrym humorze, 
który charakteryzuje pracowitych jak 
mrówki Chińczyków. Zawołałem mego 
przyjaciela chińskiego i prosiłem o obja
śnienie.

— Dom ten, jak poznajesz po godle na 
jego szczycie, jest domem zajezdnym dla 
członków bractw żebraczego Tao-fun-hui. 
Rządy sprawuje tam mąż zaufania, który 
też przydziela członkom dzielnicę dla wy
konywania ich procederu. W Kantonie 
zrzeszenie Uczy tysiące członków, w tym

biegach idzie przez las. W  pew nej chw i
li z gęstych zarośli w ypadł wilk i rozej
rzaw szy się trw ożnie, skrył się w śród 
drzew. To znów sarna, a za nią zające 
pom ykały przez drogę, jakby szukając 
schronienia.

—  Coś niedobrego dzieje się w lesie, 
bo zw ierz dziki ucieka w popłochu — 
pom yślał Skrzacik.

(Ciąg dalszy nastąpi)

wprawdzie także wielu złodziei i rabu
siów, z którymi ci „Rycerze otwartej ręki“ 
wspólnie prowadzą interesy.

Uprzejmy gospodarz hotelu zapropono
wał nam zwiedzenie azylu dla żebraków. 
Z r.iedowierzeniami musztrowej i nas żebra
cy, którzy pilnowali wejścia. Dopiero kie
dy Ah-fu W9unął im obfity bakszysz (jał
mużnę), wypogodziły się ich twarze. W 
podwórku otoczyła nas natychmiast czere
da żebracza. Słowa są za słabe, by opi
sać brud, fetor i wygląd tych ludzi. Ciała 
ich, wycieńczone nędzą i choróbskami, ob
wieszone były strzępami i szmatami. Za
gasłe ich oczy ożywiły się na chwilę i 
chciwie śledziły każdy ruch. Nędza nie do 
opisania, a przecież wszyscy zdawali się 
znosić swój los z zadowoleniem. Z nie
których grup dochodziły do nas śmiechy i 
żarty. Następnie zaprow. nas Ah-fu do wiel
kiej izby, gdzie znajdowały się dwa ogni
ska pod kotłami, w których gotowało się 
jedzenie. Tam też odbiera, mąż zaufania 
użebrane przedmioty, wydaje jedzenia i 
przydziela pracę. Mąż zaufania był to 
bezzębny, stary człowiek, ubrany w szatę 
srodze połataną. Rozkazy jego były szor
stkie i znajdowały bezwzględny posłuch.

— A co tu robią ci chłopcy i wyrostki 
— zapytałem mego gospodarza?

—O, ci należą do bractwa, im młodsi, 
tym wcześniej się wprawiają. Ubogie rodzi
ny oddają swych chłopców zrzeszeniu że
braczemu za niewielką zapłatą.

.W drodze powrotnej zauważyliśmy, jask 
pewien żebrak wydobył z kosza węża i z 
wielką zręcznością zarzucał drugiemu na 
szyję. Środka tego używano, jak nas obja
śnił mąż zaufania, wobec osób, wzbrania
jących się dać jałmużnę.

— Zaprawdę, rzekłem, wasz zawód jest 
wielostronny.

— Pochwała ta bardzo się podobała 
mężowi zaufania. Ohydna jego twarz 
rozjaśniała się grymasem uśmiechu.

— Tak panie, — objaśniał dalej, — 
próżniacy zbierają datki, pilni natomiast1 
są śpiewakami wędrownymi, muzykanta
mi i tragarzami przy ślubach i pogrzebach. 
Zanoszą oni lektykę z nowożeńcami do no
wego ich mieszkania.

Zwyczaje te, jak później zdołałem 
stwierdzić, zrosły się do tego stopnia z za
bobonem ludowym, że nawet najbogatsi 
nie odrzucają współdziałania bractwa że
braczego. Słyszeliśmy nawet o strajku 
żebraków. Osadzono w kozie jednego z 
najwybitniejszych „mężów zaufania**, a 
skutek był ten, że bractwo zbojkotow. wszy
stkie śluby. Ponieważ nieobecność muzy
kantów żebraków uważano 2a zły znak, 
władze zmuszone były, pod naciskiem opi
nii wypuścić na wolność owego herszta 
żebraków.



I ® o l a c ź w c >  w  O a i l e
U stóp niebotycznych K ordylierów , 

w zdłuż Pacyfiku rozciąga się w A m ery
ce Południow ej przebogaty  w surowce 
kraj — Chile —  który  dla polskich emi
grantów  otw orzył swe gościnne granice. 
Jes t to kraj w ybitnie europejski pod 
względem życia gospodarczego, społecz
nego i problem ów  kulturalnych , czem u 
sprzy ja ją  zresztą dogodne w arunki geo
graficzne.

Do kultury  tego kra ju  pow ażny 
w kład wnieśli Polacy, w śród których po
stać wielkiego p a trio ty  i przyjaciela A- 
dam a M ickiew icza, a jednocześnie świa
towej sławy uczonego prof. Ignacego 
Dom eyki głęboko w pam ięci Chilijczy- 
ków się zachow ała. D om eyko przybył 
do Chile w 1838 roku z Paryża, gdzie 
razem  z innym i Polakam i znalazł się 
po nieudałych w ysiłkach pow stanio
wych. W  m ieście Serena w Chile, k tóre 
było w ówczas cen trum  życia naukow e
go i ku lturalnego  —  D o m e/k o  został 
nadzw yczaj serdecznie przyjęty przez 
m iejscow e społeczeństw o, k tó re w itało 
go, jako p rofesora chemii i m ineralogii 
k ated ry  w Chile, k tóra miam* utw orzyć.

P opularność D om eyki nazw anego 
tam  „sabio P o laco" w zrastać poczęła z 
każdym  dniem , a zdobyw ał ją sobie swy
mi re form atorsk im i wysiłkam i w Chile, 
k tó re  stały  się źródłem  najbardziej eu
ropejskiego charak teru  ku ltury  chilij
skiej.

Pr&ca bowiem  w ykonana przez Do- 
m eykę w czasie swego pobytu w Chile 
by ła bardzo  duża. C ałą swą energię po
święcił w kierunku podniesienia gospo
darczego kraju  przez podniesienie o- 
św iaty i ogólnego poziom u gospodarcze
go. T o też do dzisiejszego dnia pam ięć 
D om eyki —  głęboko czci naród  chilij-

W  każde święto choć i w dnie po
wszednie nie brak amatorów, ciągną z mia
sta na drugą stronę Wisły dorośli i dzieci, 
by odwiedzić mieszkańców Ogrodu Zoolo
gicznego. Szczególnie dzieci cieszą się, że 
mogą z bliska oglądać słonie, misie, jele
nie, małpki i mają sposobność przejecha
nia się na kucyku, osiołku czy na wiel
błądzie.

Warszawskim Zoo zainteresowali się już 
uczeni i z zagranicy, a między innymi nie-

Słoń

zwykłą, jak na warunki niewoli, płodnością 
zwierząt egzotycznych, czasem nawet ta
kich, które się w ogóle w zamknięciu nie 
mnożą,

Do najsensacyjniejszych tego rodzaju 
wydarzeń, o których głośno było w dzien
nikach całego świata i w czasopismach na
ukowych należały narodziny w biegłym 
roku słoniczki. Tuzinką — Syreńką naz
wano małe, włochate stworzonko z cieniut
ką trąbką. Imię Syrenka, bo Syrenę ma 
w herbie swym miasto Warszawa, a Tuzin- 
ka, ponieważ jest to dwunasty dopiero w 
ogóle słoń, jaki urodził się w Zoo od 
czasu jak ludzie zaczęli zakładać zwierzyń
ce, by móc z bliska obserwować życie i 
zwyczaje zwierząt. Nawet będące w nie
woli u maharadżów indyjskich, ale ko
rzystające z zupełnej niemal swobody sło
nie bardzo rzadko tylko miewają młode. 
Toteż dla dyrektorów ogrodów europejskich 
była to sensacja nielada, a zainteresowa
nie Tuzinką wcale dziś nie maleje, mimo, 
ie  ma ona już rok prawie. Dopytują się o 
' r i  wzrost, wagę, ogólny rozwój, a Tuzin- 
ka bije pod tym względem wszelkie rekor-

ski. Dom eyki więc zasługą jest w zna
cznej m ierze —  że naród  ten otacza 
dziś kolonię polską atm osferą  najw ięk
szej przyjaźni.

Jeżeli sięgniemy w stecz do historii 
naszych rodaków  w Chile —  to dowie
my się, że pierw sze no ta tk i h istoryczne
0 Polakach w Chile pochodzą jeszcze z 
X V I w. W  spisach bowiem  żołnierzy 
hiszpańskich, k tórzy zdobyw ali Chile 
dla króla hiszpańskiego figuruje znie
kształcone nazw isko polskie. Bliższe je
dnak dane dotyczące Polaków  w Chile 
m am y dopić-o od czasów Dom eyki —  
w ślad ktć: do Chile przybyw a kilka
rodzin polskich z em igracji z F rancji, 
jak D ąbrow scy, Lachow scy, K ulczew s- 
cy i inni, k tórych  rząd chilijski jako in
żynierów  i uczonych sprow adził.

L iczniejsza grupa Polaków  przybyw a 
do Chile w drugiej połow ie X IX  w., k tó 
rzy znajdu ją się razem  z em igracją nie
m iecką. Polacy ci wyjeżdżali p rzew aż
nie z pow odu niem ieckich prześladow ań
1 dlatego tym  bardziej zachow yw ali ży
we przyw iązanie do ojczyzny. Z tego o- 
fcrestt szczególniej znane jest nazwisko 
Polaka —  Taim y Józefa  z Płockiego, 
k tóry cieszył się opinią gorącego p a trio 
ty polskiego, czym w zbudził sobie głę
boki szacunek w szystkich, z którym i 
w spółpracow ał.

W  la tach  późniejszych, t. zn. w d ru 
giej połow ie X IX  stulecia przybyło kil
kanaście rodzin  polskich. W iele z nich 
jednak  w róciło do O jczyzny po odzy
skaniu niepodległe i przez Polskę.

W ostatn ich  czasach po wojnie św ia
towej przybyw ają do Chile już tylko je
dnostki.

K olonia polska obecnie liczy ok. 4 
tysiące obyw ateli polskich. Polaków

jest zaledwie 200, z czego ok. 50 księży, 
zakonników  Salezjanów , pracujących  w 
zak ładach  naukow ych i na parafiach  w 
m iastach  w iększych i na prow incjach.

Polacy w Chile pom im o niewielkiej 
liczby i rozproszenia przez zam ieszka
nie na terenie całej republiki —  u trzy 
m ują żywy kon tak t ze sobą, kultyw ują 
gorąco patrio tyzm . Dzięki tem u i dzięki 
swej pracy zdobyli w śród społeczeństw a 
chilijskiego uznanie.

Dziś Polacy w Chile zajm ują pow aż
ne stanow iska w adm inistracji i w życiu 
gospodarczym  kraju. In teligencja ta 
pochodzi z rodzin robotniczych, k tóre 
przybyły w celach zarobkow ych. N ie 
ma tam  bowiem polskiej rodziny k tóra- 
by nie kształciła swych dzieci na wyż
szych naw et uczelniach.

Polacy w Chile zorganizow ani są od 
niedaw na dopiero w tow arzystw ie pol
skim w Santiago (gdzie jest najw iększe 
skupienie polskie) którego prezesem  jest. 
nesto r kolonii polskiej F lorian  N ied- 
balski. T ow arzystw o to dąży do skupie
nia w swej organizacji w szystkich Po
laków zam ieszkałych w Chile.

W ażnym  fak tem  w ciągu niedługiego 
jeszcze okresu istn ienia tow arzystw a 
jest zorganizow anie „godziny polskiej" 
w najlepszej rad iostacji stołecznej. G o
dzina ta  raz w tygodniu, na k tó rą  skła
da się m uzyka polska w raz z om ówie
niem jej i pogadanki o Polsce w języku 
hiszpańskim  jest pow ażnym  czynnikiem  
propagandow ym , łącząc jednocześnie 
ściślej Polonię Chilijską.

Tak więc naw et w Chile —  kraju  dla 
nas egzotycznym , rodacy nasi głoszą 
sławę im ienia polskiego.

ale dowodem jego zupełnego ł prawdzie®* 
zdrowia jest dopiero zdolność rozp łód^ '' 
I nasz system odżywiania przyczynia sfó 
tego niewątpliwie w stopniu bardzo 
nym".

Innym eksperymentem, stosowanym 
szeroką skalę są próby aklimatyzacji J*15 
szkańców ogrodu. Nawet egzotyczne t*  
rzęta, pochodzące z najbardziej gorący 
podzwrotnikowych krajów są zimą

toti
szczane na powietrze i doskonale się 
ją na mrozie, gdy dotychczasowe m®1 
nakazywały trzymanie ich w specjalni® 
grzewanych pomieszczeniach. Zwi®rf! 
warszawskie spędzają zimę na t. zw. wy . 
gach (otwartych przestrzeniach, oddzjC 
nych od publiczności rowem), gdzie & . 
mieszkania, które mogą opuszczać 
zechcą.

Obecnie Ogród ten liczy 1300 (w °st̂  
nim roku przybyło ich 300) okazów, f®P y 
zentujących 150 gatunków ssaków, 230 l

Flamingi 1)(M. Swiatpok

Do mniej głośnych, lecz za to rzad
szych może zdarzeń należy urodzenie się 
w Warszawie rysia. Jest to bodaj jedyny 
na świecie wypadek. Znakomicie mnożą 
się tu lwy, których w ciągu dziewięciu lat 
urodziło się 67. I lwy przeważnie wymie
nia się z innymi ogrodami zoologicznymi 
na inne zwierzęta, których na razie War- 
ij^awie brakuje.

Poza tym ze zwierząt trudnych do u- 
trzymania w zamknięciu ma Polska przy
chówek: dwie czarne pantery, cztery ze
bry, trzy wielbłądy, 12 niedźwiedzi, 3 la
my, 3 ocelotów, 5 lampartów, 7 pum ame
rykańskich i wreszcie jelenie indyjskie, je
den jeleń manżurski t. zw. jeleń Dybow
skiego, gdyż odkrył go i wyodrębnił zna
komity zoolog polski, prof. Benedykt Dy
bowski, 8 pekari amerykańskich, 6 ieżo-

zwierzy, 5 szopów, lisy srebrne, krzyżaki, 
małpiątki, małpy, hieny, psy Dingo, nutrie 
i najrozmaitsze ptactwo.

Tę wielkę płodność mają zwierzęta do 
zawdzięczenia metodzie dyrektora Ogrodu 
Zoologicznego, dr. Żabińskiego, stosowa
nej na wielką skalę w Warszawie. Metoda 
ta polega na tym, że zwierzętom mięso
żernym daje się poza mięsem również po
karm roślinny a roślinożernym mięso w 
proszku. Dyr. Żabiński pragnie dowieść, że 
nie ma zwierząt tylko roślinożernych i 
tylko mięsożernych, ale że wszystkie zwie
rzęta odżywiają się różnorodnie z pewną 
przewagą takiego, lub innego pokarmu. I 
oto teza ta została przez eksperymenty 
dowiedziona.

„— Zwierzę może nawet bardzo ładnie 
i zdrowo wyglądać — mówi dyr. Żabiński,

tft

tunków ptaków i 10 gatunków 
Wśród tego wspaniały łoś ,zwierzę, Id? 
zaledwie trzy inne ogrody potrafiły wyc® 
wać w niewoli.

Zoo warszawskie jest pod w z g lś^  
obszaru największe w Europie, większ® 
Vs od zwierzyńca słynnego sprzeda^ 
dzikich zwierząt Hagenbecka, a trzykro^ 
od ogrodu berlińskiego. W odpowiedĄ 
stosunku wielkości są budowane wyb11 
dla zwierząt. Wybiegi, gdyż idzie 
by dać egzotycznym gościom jak 
sze złudzenie swobody. Wspaniały wyb1 . 
mają więc lwy, olbrzymi plac do zâ ® 
słonic, piękny basem foki oraz lwy i fl . 
dźwiedzie morskie, podobnie h ipopo ta^  
Ogród zabudowany jest w ten sposób, 
każda część świata ma w nim oddzielny * 
ren i tworzy pewną całość. Jest to za& 
t. zw. podziału geograficznego.

Ogród warszawski jest młody, najfl*^ 
szy wśród ogrodów europejskich, ale r°.
wija się tak pomyślnie, że już w niedła
czasie będzie mógł dorównać ilością 
rząt i wartością inwentarza innym o& 
dom w Europie. E.

Pielgrzymka do Mekki na ekranie
Śmiałe przedsięwzięcie filmowców egipskich

Przeszło sto tysięcy m ahom etan  ze 
wszystkich stron  św iata odbyw a co ro 
ku pielgrzym kę do M ekki, w k tó rej na 
arkadow ym  dziedzińcu wielkiego m e
czetu znajduje się najw iększa św iętość 
Islam u —  K aaba. Jest to sześcienny bu
dynek (kaaba znaczy sześcian), m ający 
zaledw ie dziesięć m etrów  długości i sze
rokości. Pochodził z czasów M ahom eta, 
ale gdy się rozpadał rozebrano  go przed 
trzynastu  laty  i odtw orzono w iernie w e
dług daw nego planu. Z  p ierw otnej św ią
tyni pozostał słynny kam ień w kącie 
w schodnim  oraz kam ień szczęścia w n a 
rożniku południow ym . Pielgrzym i o k rą
ża ją  K aabę siedm iokrotnie, do tykając 
obydwu kam ieni i cału jąc kam ień czar
ny. „N iew iernym " w stęp jest bez 
w arunkow o w zbroniony i naw et w n a j
now szych czasach um iano pow strzym ać 
na ogół fo tografów  i operato rów  film o
wych od dokonania zdjęć. Tylko w y ją t
kowo zręcznym  i odw ażnym  fo to g ra 
fom , k tórzy p rzebrani za m ahom etan  
przyłączyli się do pielgrzym ki i uk ry 
wali ap a ra t pod burnusem , udało  się u- 
szczknąć jakieś zdjęcie. A m erykańscy 
reporterzy  film owi znani ze swej p rzed 
siębiorczości, nigdy nie zdołali podczas 
pielgrzym ki sfilm ow ać niczego w me
czecie M ekki.

G dy w ubiegłym  roku p rzebrany  o- 
perator dostał się do świątyni i skiero

w ał ap a ra t na grupę m odlących się, n a
padn ięto  go i po trzaskano  ap a ra t w 
drzazgi, p rzypuszczając, że jest to kara- 

j bin m aszynow y. Jakże często religijne 
względy k ieru ją niechęcią m ahom etan  
do zdjęć fo tograficznych . Z daje się, że 
kapłan i w ysyłają specjalnych detek ty 
wów, k tórzy  m ają śledzić i odpędzać 
„niew iernych", usiłu jących dostać się 
do św iątyni. Ludzie ci często poddają 
rewizji dyw any i tobołki pielgrzym ów , 
aby spraw dzić, czy nie ukryw a się w 
nich ap a ra t fo tograficzny  w zględnie fil
mowy.

W  tych w arunkach  śm iałym  i tru d 
nym do urzeczyw istnienia w ydaje się 
p ro jek t pew nej w ytw órni film owej w 
K airze u trw alen ia na film ie pielgrzym 
ki do M ekki we w szystkich jej e tapach  
aż do cerem onii w ew nątrz K aaby. E ks
pedycja film ow a z udziałem  byłego m i
n istra  spraw  zagranicznych E giptu H aa- 
sena Enis Paszy uda się w m om encie 
rozpoczynania tegorocznej pielgrzym ki 
do H ejji, aby poczynić zdjęcia z w yru
szenia pielgrzym ów .. W  szczególności 
chodzi o te epizody, w k tó rych  pielgrzy
mi przed wejściem  na statek  poddają 
się szczepieniu, po czym operato rzy  * 
w siądą w raz z nimi na specjalne w yłą
cznie dla uczestników  pielgrzym ki p rze
znaczone statki, na których po całych

dniach i nocach odpraw iane są m o ^ 1 
wy. Jednak , gdzie odbyw a się lądo*? 
nie, będą przygotow ane sam oloty, & 
re zaw iozą film ow ców  do M ekki.

D okonyw anie zdjęć na sta tku  byj^ 
by oczywiście zupełnie niem ożliwe, 
by nie w spółudział operatorów  
m etan pozostających  na usługach ^  
tw órni. H assan Enis Pasza p rz eb ra ć  
za Beduina m a przyłączyć się do PlC 
grzym ki i poczynić zdjęcia w łasnym  
paratem  film u dźwiękowego, w spółpf 
cow nicy jego zaś zam ierzają p rze lać  
wać nad M ekką i z góry sfilm ow ać &  
czystości w K aabie. Poniew aż sam°J 
nie będzie mógł obniżać zbytnio 1° V  
aby nie w yw ołałać popłochu w śród P*e. 
grzym ów , użyte będą specjalne tele-® 
jektywy, k tóre um ożliw iają fo togra 
wanie odległych przedm iotów  w znf Cj, 
nym  pow iększeniu i z całkow itą dok*3.̂  
nością. O bjektyw ów  takich używa 5 * 
np. przy dokonyw aniu  zdjęć zW*®f2i 
lasu dziewiczego. N a taśm ach * 
dźwiękowego u trw alone m ają być 
śpiewy pielgrzym ów o ile H assan^ 
Enis Paszy uda się dotrzeć w P° . j, 
Kaaby. Zapow iedź sfilm ow ania P* 
grzym ki w yw ołała w Egipcie żywe ^  
teresow anie, film  m a być uroczyście 
św ietlony w K airze i innych  
m iastach.


